
Lidka Waśkowiak z Wronek w finale
» M i s s  P o l s k i «

Dziewczyna z Wronek w finale konkursu Miss Polski to od kilku 
tygodni temat rozmów w naszym miasteczku. Przyznam Ci się, że 
moja pierwsza reakcja to zaskoczenie i pytanie: kto ? Teraz, kiedy 
już wiem, że to Ty jesteś tą dziewczyną, jestem przekonany, że 
właściwa osoba znalazła się na właściwym miejscu. Cieszę się, że 
udało się nam spotkać i przeprowadzić wywiad dla „WS”. Zatem, 
Lidko, zacznijmy od początku - jak się tam znalazłaś?
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Mój udział w finale Miss Polski można uznać za przypadek. Na 
pewno sama nie zdecydowałabym się na wzięcie udziału w wybo­
rach. Jak więc do tego doszło? Jestem modelką Agencji Re­
klamowej „Fashion Models” w Poznaniu. Szef Agencji, pan 
Dariusz Jezierski, oddelegował mnie niejako do wyborów Miss 
Wielkopolski. Jednak w czasie, w którym odbywały się eliminacje, 
miałam zaplanowany wyjazd w góry na narty. Pogoda pokrzyżo­
wała te plany, w góry nie pojechałam, poszłam za to zobaczyć, jak 
wyglądają eliminacje i jak radzą sobie moje koleżanki. Tam zaś, 
bez przygotowania zostałam wciągnięta do konkursu i bawiąc się 
wspaniale znalazłam się w pierwszej piętnastce.

Twój udział w wyborach Miss Wielkopolski zakończył się 
jednak większym sukcesem niż pierwsza piętnastka.

Tak, zostałam wybrana czwartą Wicemiss Wielkopolski. Potem 
wzięłam udział w eliminacjach Miss Polski, z których 37 dziew­
czyn przeszło do półfinału, wśród nich ja. Następnie półfinał 
w Gdańsku - i tak znalazłam się w piątce finalistek.

Pamiętam, że miałaś jeszcze wcześniejsze sukcesy w konkur­
sach piękności, już w czasach licealnych...

Tak, pierwszy mój tytuł to Miss LO w Szamotułach, wspomi­
nam ten konkurs z wielką sympatią.

Zostawmy na chwilę temat konkursów. Powiedz, proszę, coś 
o sobie - Lidka Waśkowiak to...

...to przede wszystkim dziewczyna z Wronek. Tu mieszkam, tu 
skończyłam szkołę podstawową. Później liceum w Szamotułach, 
tam matura. Dalej Szkoła Bankowości i Skarbowości w Poznaniu, 
a teraz historia na UAM. W Poznaniu też pracuję - w Wytwórni 
Wyrobów Tytoniowych.

Poświęcasz się tylko pracy i nauce?
Nie, oczywiście. Interesuję się psychologią, bardzo chciałabym 

skończyć ten kierunek. Fascynują mnie podróże, chciałabym 
zwiedzić wiele ciekawych i tajemniczych miejsc, poznać architek­
turę i sztukę różnych kultur. Ciekawi mnie filozofia Wschodu. 
Kocham taniec, śpiew, grę na gitarze. Bardzo lubię rysować, 
układać kompozycje, chciałabym kiedyś pięknie malować. Jesz­
cze sport - uwielbiam narty i jazdę konną.

Powiedz może na koniec, jakie nadzieje wiążesz z konkursem, 
czy to tylko jednorazowa przygoda, czy może coś więcej?

Traktuję to jako wspaniałą przygodę, która na pewno dała mi 
już teraz wiele satysfakcji, przyjemności i może trochę perspek­
tyw związanych z pracą modelki. Myślę, że samo wejście do finału 
jest olbrzymim osiągnięciem i wspomnieniem na całe życie... 
Chociaż, wiesz, w moim życiu najbardziej liczy się uczciwość, 
radość życia, rodzina, przyjaciele, bycie sobą i osiąganie wy­
znaczonych celów. Chciałabym jak najlepiej odegrać swoją rolę na 
scenie życia, nigdy nie zakładając masek.

Cóż, życzę Ci, żebyś zawsze była tak nastawiona do życia. 
Pamiętaj, że 21 października wszyscy tu trzymamy za Ciebie 
kciuki i... to tyle, żeby nie zapeszyć. W każdym razie Wronki 
stawiają na Lidkę! Dziękuję Ci za rozmowę.

Ja również dziękuję, przede wszystkim za miłe słowa. Wasze 
poparcie wiele dla mnie znaczy.

Lidka Waśkowiak Fot. A. Monczak Rozmawiał: J a ro m ir  Z ie liń s k i



Z  M A G I S T R A T U

N iespełna trz y  m iesiące pozo­
s ta ły  do p rze jęc ia  szkó ł podsta­
w o w ych  przez sam orządy lo k a l­
ne. W szkołach trw a  in w e n ta ry ­
zacja, a we w ładzach sam orządo­
w ych  toczą się ża rliw e  dyskusje  
nad ża łosnym  stanem  p rzekazy­
w anego m a ją tk u  i  fo rm ą 
przyszłego n im  zarządzania.

29 w rześn ia , na trzynas te j sesji 
R ady M iasta  i  G m in y  W ronk i, 
ra d n i p o d ję li uchw a łę  w  spraw ie  
pow o łan ia  je d n o s tk i do a d m in is t­
racy jne j obs ług i ośw ia tow ych  
p laców ek sam orządow ych na te ­
ren ie  g m iny . Zarząd M iG  
w ys tą p ił do R ady z p ro je k te m  
u tw o rzen ia , na bazie obecnego 
ZE A S -u , sam odzie lne j je d n o s tk i 
budżetow ej pn. Samorządowa 
Administracja Placówek
Oświatowych, w  skrócie  - SAPO. 
Rada pod ję ła  uchw a łę  stano­
w iącą o p o w o ła n iu  te jże je d n o ­
s tk i.

Z a n im  je d n a k  do tego doszło, 
rozw ażano a lte rn a tyw n ą  p ro p o ­
zycję  K o m is ji Społecznej R ady - 
u tw o rze n ia  re fe ra tu  ośw ia ty  p rzy  
U rzędzie  M iG . W ie le  też k ry ty c z ­
nych  uw ag padło  na kom is jach  
i  podczas samej sesji, w  odniesie­
n iu  do p ro je k tu  S ta tu tu  SAPO , 
k tó ry  pozw ala  na zby t sa­
m ow ładną  dzia ła lność te j je d n o ­
stce, n ie w ie le  pozostaw ia jąc do 
s tanow ien ia  o szko łach ich  d y re ­
k to ro m . Z m a te ria łu  zebranego 
przez K om is ję  Społeczną R ady 
M iG , podczas w iz y ta c ji w szyst­
k ic h  szkó ł i  rozm ów  z ich  d y re k ­
to ra m i, w y n ik a , że chcą on i m ieć 
w iększy  n iż  dotąd w p ły w  na pla-

ZE A S
now anie  w y d a tk ó w  w  lo ka ln e j 
ośw iacie. M ając powyższe racje 
na uw adze, K o m is ja  Społeczna 
w n ios ła  p o p ra w k i do S ta tu tu , 
a Rada je  zaakceptow ała  - stano­
w iąc, że:

1 ) op racow ania  p ro je k tó w  
p la n ów  dochodów  i  w y ­
d a tkó w  budże tow ych  oraz 
w ska źn ikó w  zadań rzeczo­
w ych , l im itó w  za trudn ien ia  
i  osobowego funduszu  p łac 
będą p rzygo tow yw ane  
w  po ro zu m ie n iu  z d y re k to ­
ra m i szkół.

2 ) p rze ta rg i na ro bo ty  
w  p laców kach  będą p rze ­
prow adzane z udz ia łem  ich 
d y re k to ró w .

Sam orządow a A d m in is tra c ja  
P laców ek O św ia tow ych  rozpo­
cznie dz ia ła lność od 1 s tyczn ia  
1996 r. Za jm ow ać się będzie n i­
czym  in n y m  ja k  dotychczasow y 
ZEA S  - obsługą: finansow o - 
księgową, a d m in is tra cy jn o  - gos­
podarczą, zaopatrzen iow ą, in w e ­
s tycy jn o  - rem on tow ą  szkó ł 
i p rzedszko li, z tą je d n a k  różn icą, 
że będzie to czyn ić  ju ż  nie za 
k u ra to ry jn e  p ieniądze, ale bez­
pośrednio  za nasze - p o d a tn ikó w  
g m in y  W ro n k i. Szacuje się, że 
przez SAPO  trans fe row anych  
będzie po łow a  ś rodków  budże to ­
w ych  gm inyO). S tru k tu rę  o rgan i­
zacyjną S AP O  usta la  Rada, a re ­
g u la m in  p racy  je d n o s tk i usta la

SAPO
Zarząd M iG , k tó ry  sp raw u je  bez­
pośredn i nad n ią  nadzór. T rzy  
zasadnicze d z ia ły  - księgowość, 
ka d ry , techn iczny , pod legają  d y ­
re k to ro w i (pow o łu je  go Zarząd 
M iG ), k tó ry  dz ia ła  jednoosobow o 
w  ram ach  udzie lonego m u  pe łno ­
m ocn ic tw a . W ko ncepc ji fu n k c jo ­
now ania  tego ja k o b y  nowego 
tw o ru , p rze w id u je  się za tru d n ić  
osiem osób. Będą one obsług iw ać 
p ięć szkó ł podstaw ow ych  z sied­
m iom a p u n k ta m i f i l ia ln y m i i dw a 
przedszko la  z ich  oddz ia łam i 
w ie js k im i, w  k tó ry c h  uczy się 
2968 dziec i i  p racu je  241 nauczy­
c ie li.

W  zw ią zku  z procesem  usa- 
m orządow ien ia  p laców ek ośw ia­
to w ych  szczebla podstaw owego, 
ra d n i w idzą  potrzebę pow o łan ia  
p o d ko m is ji ds. ośw ia ty  (w e w ro - 
n ie ck ie j Radzie M iG  są ty lk o  trz y  
kom is je : gospodarcza, społeczna, 
rew izy jn a ). P ro b le m ó w  ośw ia to ­
w ych  w  sposób genera lny , bez 
re fo rm y  po lsk iego  szko ln is tw a  (z 
daw na oczekiw ane j), na pew no 
nie rozw iążem y, je d n a k  będzie­
m y  dążyć do s tw arzan ia  lepszych 
d la  n ie j w a ru n k ó w . S y tu a c ji 
w  ośw iacie na naszym  te ren ie , je j 
p rob lem om  i  prognozom  
przyszłego b y tu , pośw ięcona 
będzie p aźdz ie rn ikow a  sesja R a­
dy  M iasta  i  G m in y  W ro n k i.

P. Bugaj

KOMUNIKAT
Stosownie do art.18 ust.2 

pkt 1 ustawy z dnia 7 lipca 
1994r. o zagospodarowaniu 
przestrzennym (Dz. U. nr89, 
poz. 415) oraz uchwały Rady 
Miasta i Gminy Wronki Nr 
X IU 75 /95  z dnia 29 sierpnia 
1995 roku z a w ia d a m ia m
0 p r z y stą p ie n iu  do  
sp o rz ą d z a n ia  z m ia n y  m ie j­
sc o w e g o  p la n u  za g o sp o d a ­
r o w a n ia  p rz e str ze n n e g o  
d z ia łk i n r 8 /3  w  C h o jn ie , 
g m in a  W r o n k i. Przedmio­
tem zmiany planu jest 
określenie sposobu zagos­
podarowania terenu na cele 
hodowalne.

Zainteresowani mogą 
zgłaszać wnioski do w. wym. 
planu. Wnioski na piśmie 
należy składać w Urzędzie 
Miasta i Gminy Wronki w te­
rminie do dnia 2.11.1995r.

Wniosek powinien zawie­
rać nazwisko, imię, nazwę
1 adres wnioskodawcy, 
przedmiot wniosku oraz 
oznaczenie nieruchomości, 
której dotyczy.

K a z im ie r z  M ic h a la k
Przewodniczący Zarządu

^ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ <

P R Z E T A R G
Przedsiębiorstwo Komunalne Spółka 

z o.o. we Wronkach ogłasza przetarg ogra­
niczony na sprzedaż samochodu marki 
Jelcz 325 (śmieciarka) nr rej. PIB 488T.

W przetargu mogą wziąć udział osoby 
prowadzące działalność gospodarczą na 
terenie miasta i gminy Wronki.

Cena wywoławcza wynosi 22.000 zł 
(dwadzieścia dwa tysiące zł). Samochód 
można oglądać w terminie uzgodnionym 
z działem zaplecza, tel. 540-645.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 
października 1995 roku o godz. 12.00 w sie­
dzibie przedsiębiorstwa przy ul. Ratuszo­
wej 3.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu 
jest wpłacenie wadium w wysokości 10% 
ceny wywoławczej w kasie przedsiębio­
rstwa do godz. 11.00 w dniu przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

\ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ v ) :

STOWARZYSZENIE 
POLAKÓW 

POSZKODOWANYCH 
PRZEZ TRZECIĄ RZESZĘ 
Oddział Wojewódzki w Pile

zaprasza sw oich cz łonków  i  w szystk ich  
za interesow anych przynależnością do S to­
w arzyszenia na spotkania konsultacyjne, 
któ re  będą prowadzone we W ronkach w sa­
li kina „Gwiazda” przez P e łnom ocnika 
Zarządu Stowarzyszenia, pana K azim ierza 
Jurę.

K onsu ltac je  będą prowadzone w  godzi­
nach 10.00-13.00 w  następujących dniach: 

18.10.95.; 25.10.95.; 8.1L95.; 15.11.95.;
22.11.95.; 29.11.95.

W celu a k tua lizac ji dokum en tac ji cz łon­
kow skie j i re jes trac ji now ych  cz łonków  Sto­
warzyszenia, na spotkan ia  konm su ltacy jne  
proszę zabrać ze sobą:
1 . 2 fo tografie
2 . odcinek re n ty  (bardzo ważne!)
3. kop ię  czeku Fundacji (dotyczy osób, 

k tó re  o trzym a ły  przekazy)
4. pieniądze na:

- opłatę za leg itym ację  (6  zł)
- sk ła d k i za 1995 r. (8  zł)
- sk ła d k i zaległe za 1994 r. (7 zł)

ZMARLI
mieszkańcy miasta 

i gminy W ronki

1. Władysław Dziudziel zm. 4.09.95.
- lat 54 (Wronki)

2. Piotr Podgórski zm. 4.09.95.
- lat 28 (Wronki)

3. Lucjan Plesiński zm. 7.09.95.
- lat 54 (Pakawie)

4. Teresa Spychała zm. 8.09.95.
- lat 34 (Wronki)

5. Marianna Turostowska zm. 9.09.95.
- lat 62 (Józefowo)

6 . Józef Brzóska zm. 10.09.95.
- lat 68 (Biezdrowo)

7. Jan Kuźnik zm. 10.09.95.
- lat 51 (Jasionna)

8 . Florian Mucha zm. 14.09.95.
- lat 69 (Popowo)

9. Marta Leman zm. 21.09.95.
- lat 86 (Wronki)

10. Cecylia Śtachowiak zm. 23.09.95.
- lat 88  (Wronki)

11. Helena Grzesiak zm. 26.09.95.
- lat 49 (Stare Miasto)

12. Helena Macioszek zm. 27.09.95.
- lat 86 (Wronki)

13. Władysław Koput zm. 28.09.95.
- lat 76 (Wronki)

14. Stefania Waroś zm. 29.09.95.
- lat 72 (Wartosław)

15. Gertruda Wildaczyk zm. 30.09.95.
- lat 83 (Wronki)

16. Antoni Prostak zm. 30.09.95.
- lat 81 (Wronki)

17. Marian Tarnowski zm. I.IO.HS.
- lat 56 (Wronki)
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W sobotę, 30- w rżeśn ia  b r. m ia ła  m iejsce 

uroczystość in a u g u ra c ji ro k u  akadem ick iego  
w e w ro n ie c k im  W yższym  S e m in a riu m  D u ­
ch o w n ym  Zakonu  B ra c i M n ie jszych. 
Początek ro k u  akadem ick iego  zb ieg ł się z ob­
chodam i 800-lecia u ro d z in  w yb itn e go  teologa 
franciszkańskiego, jednego z O jców  i  D o k ­
to ró w  K ościo ła , św. A n ton iego  z Padw y.

Uroczystość, ja k  co ro k u , rozpoczęła się 
Mszą św. konce leb row aną  w  k lasztorze . P rez­
b ite r iu m  w y p e łn iło  się tłu m e m  ka p ła n ó w  - 
celebrze p rze w o d n iczy ł zastępujący n ieobec­
nego ojca p ro w in c ja ła  - w ik a riu s z  p ro w in c ja l- 
ny , o jc iec Modest Wieczorek. K o nce leb ro ­
w a ło , ja k  na liczy łem , aż dw udz ies tu  p ięc iu  
o jców  i  ks ięży, w  ty m  w ro n ie c k i proboszcz 
i zarazem  w yk ła d o w ca  w  sem ina rium , ks. 
Jerzy Stachowiak. O becny b y ł poczet 
z chorągw ią  trzeciego zakonu 
franciszkańskiego. W śród gości zna leź li się 
p rzeds taw ic ie le  sam orządu loka lnego  w  oso­
bach b u rm is trza , Kazimierza Michalaka 
i  p rzew odniczącego R ady M ie jsk ie j, Kazi­
mierza Grotta.

W yją tko w o  p iękną  opraw ę w o ka ln ą  M szy 
zapew n ił chó r sem ina rzys tów  - d o p raw dy  
szkoda, że ta k  n ie w ie lu  m ieszkańców  W ro ­
nek  po fa tygow a ło  się na tę  uroczystość. 
M iło śn icy  m u z y k i i  śp iew u  w ie le  s tra c ili.

Po M szy św. o jcow ie  p ro fesorow ie  oraz 
sem inarzyśc i i  zaproszeni goście przesz li do 
a u li sem ina ry jne j na uroczystość in a u g u ra c ji 
ro k u  akadem ick iego  i im m a try k u la c ji no ­
w ych  s tuden tów . W śród gości św ieck ich  zna­
le ź li się także p rzeds taw ic ie le  P T V  z P iły , 
delegacja k ró tko fa lo w có w , le ka rz  se m in a ry j­
ny, A nna  P ac io rkow ska  oraz n iże j podp isany 
re d a k to r Wronieckich Spraw. W śród gości 
duchow nych  b y li p rzedstaw ic ie le  in n ych  k la ­
szto rów  franc iszkańsk ich  oraz in n y c h  b ra c tw  
zakonnych , a także  de legat P ap ieskiego W y­
d z ia łu  Teologicznego w  Poznan iu . Zasiad ł on, 
obok ojca M odesta W ieczorka, b u rm is trza  
W ronek  oraz ojca A lo jzego  W aro ta  z K ra ko w a  
(au to ra  w y k ła d u  inauguracy jnego ) za sto łem  
p re zyd ia ln ym .

Po s łow ach pow itan ia , w yg łoszonych  
przez re k to ra  sem ina rium , ojca Aleksandra 
Kwaśnego, w ic e re k to r o. Chryzostom Fryc 
p rze d s ta w ił spraw ozdanie  z dz ia ła lnośc i 
ucze ln i w  m in io n y m  ro k u  akadem ick im . D o 
treśc i tego w ys tąp ien ia  w ró c im y .

Im m a try k u la c ji p ięc iu  k le ry k ó w  dokona ł 
o jc iec re k to r, w ręcza jąc im  indeksy  i życząc 
w y trw a ło ś c i i pow odzenia  w  s tud iach. S tu ­
denci szóstego ro k u , na d o b ry  początek n a u k i 
w rę c z y li now o p rz y ję ty m  po fa jansow ym  k u ­
b ku , zaopa trzonym  w  obrazek m a jący ducho ­
w o w sp ie rać w  tru d n y c h  chw ilach . B yć  może 
ten  specyficzny zw yczaj w ręczan ia  k u b k ó w  
m a początek w  średn iow ieczu, gdy żakow ie  
s tu d iu jący  na ucze ln iach  ów czesnych u trz y ­
m y w a li się z żebran ia , a w ychodząc na u lice  
K ra k o w a  zaw iesza li sobie u  pasa cynow e 
k u b k i, do k tó ry c h  lito śc iw e  m ieszczki na le ­
w a ły  im  po lew kę .

O bow iązkow y w  ta k ic h  razach w y k ła d  in ­
aug u ra cy jn y  b y ł ana lizą  m y ś li ch rys to log icz ­
nych  św. A n ton iego  Padew skiego. P rz y b y ły  
z K ra k o w a  o. licencjusz, Alojzy Warot 
zab łysną ł ja k o  św ie tn y  m ówca. Sw ój do­
tyczący n ie ła tw ych  p rob lem ów  w y k ła d  
skom ponow a ł zw ięźle  i  log iczn ie , w yg ło s ił 
p ię kn ym  i p rzys tę p n ym  ję zyk ie m , za im pono­
w a ł św ie tną  dykc ją .

D o zabran ia  g łosu poproszono ró w n ie ż  K a ­
z im ie rza  M icha laka , b u rm is trza  W ronek. 
W zw ięz łe j i  zgrabnej w yp o w ie d z i b u rm is trz

w  im ie n iu  w ładz  lo k a ln y c h  w y ra z ił zadow ole­
n ie z fa k tu , że se m ina rium  w e W ronkach  
dzia ła  także  na rzecz społeczeństwa św iec­
kiego, przynosząc m ias tu  sp lendor i  pożytek. 
P o d k re ś lił, że s tosunk i m iędzy k lasz to rem  
i  w ładzam i uk ła d a ją  się bardzo dobrze i  ży ­
czył, aby rozpoczęty ro k  a kadem ick i p rz y ­
n iós ł w ie le  sukcesów  i p o ż y tk u  ta k  d la  ucze­
ln i, ja k  d la  m ieszkańców  m iasta.

N ieobecny na uroczystości w o jew oda p i l ­
sk i, Je rzy  O lszak, p rzes ła ł l is t  z życzeniam i, 
k tó ry  został odczytany przez ojca re k to ra .

Po życzeniach z łożonych zarów no n ow ym  
studen tom , ja k  pozosta łym  cz łonkom  społe­
czności sem ina ry jne j p rzez ojca Modesta, za­
b rzm ia ło  w  sem ina ry jne j a u li Gaudeamus - 
Radujm y się - ś redn iow ieczna łac ińska  pieśń, 
od w ie lu  w ie k ó w  śp iew ana podczas w ażnych  
uroczystości na w yższych ucze ln iach.

★  ★  ★
A  oto skrót wystąpienia wicerektora, ojca Chryzo­
stoma:

Franciszkanie - reformaci przybyli do Wronek 
127 lat temu. 1 października 1868 roku ówczesny 
dziekan - ks. Sibilski z Ostroroga na polecenie ks. 
kardynała Ledóchowskiego przekazał im  wyku­
piony kościół i teren bez klasztoru. Zakonnicy

GA U D EA M U S  

W SEMINARIUM
musieli opuścić mury klasztoru podczas K u ltu r- 
kampfu w 1873 roku (klasztor miał zostać roze­
brany). Powrócili dopiero w 1924 roku.

We wrześniu roku następnego rozpoczęło tu 
działalność Małe Seminarium z 31 -osobową grupą 
chłopców. Dziś zatem mija okrągłe 70 lat 
działalności dydaktycznej i naukowej w tych mu- 
rach, prowadzonej przez franciszkanów. Pierw­
szym rektorem był o. d r Benedykt Kolon.

W  roku 1931 Małe Seminarium z uwagi na brak 
miejsca dla napływających kandydatów zostało 
przeniesione do Kobylina, a do Wronek przenie­
siono Studium Teologiczne z Miejskiej G órk i koło 
Rawicza. Działało ono do wybuchu I I  wojny, 
wydało 50 kapłanów.

Dzisiaj obchodzimy pięciolecie istnienia 
i działalności naukowo - dydaktycznej naszego 
seminarium. W minionym roku akademickim 
zajęcia prowadziło 32 wykładowców, w tym 19 
kapłanów zakonu franciszkańskiego (7 z tytułem 
doktora), 4 osoby świeckie oraz księża zakonni 
z innych zgromadzeń i księża diecezjalni. Dwóch 
wykładowców franciszkańskich prowadzi także 
zajęcia na Kato lickim  Uniwersytecie Lubelskim. 
K ilkunastu wykładowców brało udział w kra jo­
wych i zagranicznych sympozjach, kilkunastu 
także opublikowało swoje prace w pismach 
i książkach polskich i zagranicznych.

W ubiegłym roku akademickim złożone zostały 
dokumenty afiliacyjne wronieckiego seminarium 
do Papieskiego Wydziału Teologicznego w Po­
znaniu. Obecnie oczekuje się na decyzję Rady 
Wydziału Teologicznego - posiedzenie odbędzie 
się w październiku. [A filiacja - o czym Wronieckie 
Sprawy pisały już przed k ilku  laty - oznacza 
formalne potwierdzenie statusu wyższej uczelni 
i uprawnienia do nadawania tytu łu  magistra, pod 
naukową opieką uczelni macierzystej, w tym przy­
padku Papieskiego Wydziału - red.]

W  ubiegłym roku studiowało w seminarium 26 
kleryków, z czego 3 otrzymało święcenia diakona­
tu, a dwóch święcenia prezbiteratu. Studia za­
kończyło trzech braci, z których dwóch uzyskało 
ty tu ł magistra teologii na Papieskiej Akademii 
Teologicznej w Krakowie oraz na K U L-u , a jeden 
złożył pracę końcową i zdał egzaminy ex uni\ersa 
theologia.

W ubiegłym roku, wśród wielu innych gości, 
w seminarium pojawili się także Roman Pomiano- 
wski i Wiesław Tomczak z wykładem o uza­
leżnieniach chemicznych oraz były wiceminister 
edukacji narodowej, Kazimierz Marcinkiewicz (o- 
becnie pracownik placówki doskonalenia nauczy­
cieli w Gorzowie).

W  seminarium działało 11 różnych agend i kół 
zainteresowań. Franciszkańskie Duszpasterstwo 
Powołań między innymi współpracuje w wydawa­
niu pisma „Franciszkański Świat” . Francisz­
kański Ruch Apostolstwa Młodzieży A lternatyw ­
nej prowadzi liczne spotkania, rekolekcje i pielg­
rzymki dla młodzieży zagrożonej narkomanią 
i będącej pod wpływem różnych sekt. Francisz­
kański Ruch Apostolski prowadzi apostolstwo 
wśród chorych i niepełnosprawnych oraz organi­
zuje imprezy kulturalne o charakterze religijnym. 
Seminaryjne K o ło  Penitencjarne prowadzi 
działalność wśród więźniów zakładu karnego, nie 
ty lko  ściśle religijną, ale także kultura lno - rozryw­
kową, pod opieką ks. Jerzego Stachowiaka (kape­
lana więziennego). Katechezę oraz inną działal­
ność wśród dzieci niepełnosprawnych prowadzi 
K o ło  Pomocy Dzieciom Niepełnosprawnym. 
K lub  Krótkofa low ców  „Francesco”  ma ambicje 
nie ty lko  utrzymywać łączność na falach eteru 
z franciszkańskimi misjonarzami, ale także tą 
drogą prowadzić ewangelizację. Dwóch braci 
otrzymało licencję kategorii II , a we wrześniu klub 
otrzymał znak SP3PNN. M a już na koncie ok. 140 
łączności w Polsce i za granicą. Zespół „G reccio” , 
znany już z wcześniejszych sukcesów, dał 25 kon­
certów, wystąpił w 4 festiwalach i przeglądach 
piosenki religijnej (3 miejsce w X  Festiwalu 
Twórczości Sakralnej w Tczewie) oraz nagrał dwie 
kolejne kasety: „Greccio Emmanuelowi”  (kolędy) 
oraz „Jezioro Genezaret” . Kasety rozeszły się 
w nakładzie łącznym ok. 5 tys. egzemplarzy, dzięki 
czemu zespół wzbogacił się o nowy sprzęt muzycz­
ny. Redakcja czasopisma „Słońce Asyżu”  wydała 
dwa numery pisma w minionym roku, a dwa 
następne złożyła do druku. Biblioteka seminaryjna 
służy nie ty lko  profesorom i studentom, ale także 
osobom z W ronek i okolic, w minionym roku 
przybyło ok. 6  tys. książek, obecnie jest już ponad 
24 tys. woluminów. Poza tym prenumeruje się 75 
czasopism krajowych i 8 zagranicznych. Z księgoz­
bioru korzystało ponad 300 osób świeckich.

Należy jeszcze wspomnieć, że diakoni i akolici 
co niedzielę roznoszą Komunię św. grupie chorych 
we Wronkach, a potrzeby w tym względzie wzras­
tają. To, oczywiście, ty lko  najważniejsze przejawy 
aktywności seminarzystów.

W  budynku klasztornym trwają i raźno posu­
wają się naprzód prace remontowe pod fachowym 
okiem ojca Izydora, gwardiana (łazienki, kuchnia, 
magazyny, pralnia, obejście, furta).

W  tym roku zajęcia na uczelni prowadzić będzie 
34 wykładowców dla 26 studentów.

★  ★  ★

Na zakończenie o. Chryzostom powiedział:
Zanim jednak rektor naszej uczelni, ojciec A lek­

sander dokona im m atrykulacji naszych nowych 
braci studentów, chciałbym zakończyć dzisiejsze 
sprawozdanie fragmentem tekstu pana Klemensa 
Stróżyńskiego, k tó ry odnalazłem w naszej kronice 
klasztornej [Jest to fragment artykułu ,.Wronki 
klasztorem słynące”, opublikowanego w numerze 
3 w roku 1990 we,, Wronieckich Sprawach” - red.]:

Jeżeli dojdzie do podziału prowincji, a mnie 
osobiście wydaje się to rozsądne i potrzebne, należy 
dzieci z Domu Dziecka ulokować gdzie indziej. 
Z  ekonomicznego punktu widzenia będzie to korzys­
tne dla wszystkich - także dla nas, podatników, 
a dzieci przeniesione np. do innego domu będą miały 
na pewno nie gorszą opiekę i nie gorsze warunki 
życia i nauki.

Co zaś zyskają Wronki? Bardzo dużo, moim 
zdaniem. Miasto pozyska uczelnię szczebla 
wyższego, co wiąże się z niemałym splendorem. Do 
tego nikt nikomu nic nie zabierze - po prostu 
własność księży będzie służyć im i pośrednio całemu 
społeczeństwu. Wymaga tego zwykłe ludzkie po­
czucie sprawiedliwości.

Wymaga tego również rozsądek. Franciszkanie 
są stowarzyszeniem zakonnym prowadzącym 
działalność duszpasterską, więc poziom ich wiedzy 
nie jest obojętny dla wiernych. Uczelnie zaś prowa­
dzone przez kościół były znane z tego, że w przeciw­
ieństwie do wielu uczelni świeckich utrzymywały 
poziom porównywalny z innymi uczelniami europej­
skimi.

Myślę, że na ten tekst odpowiedzią było dzisiej­
sze sprawozdanie z działalności naszej uczelni - 
zakończył swoje wystąpienie ojciec Chryzostom.

Klemens Stróżyński



Z  O Ś W IA T O W E J  D Z I A Ł K I

Sejmik Samorządowy Województwa 
Pilskiego w swojej uchwale z dnia 25 
września 1995 roku wyraził swoje 
stanowisko w sprawie przejęcia szkól 
podstawowych przez gminy.
Skomunalizowanie szkół ma nastąpić 
z mocy prawa od 1 stycznia 1996 roku. Oto 
fragment uchwały sejmiku:

Sejmik stwierdza, że przejęcie szkół 
podstawowych przez samorządy powinno 
poprzedzić spełnienie kilku najważnie­
jszych warunków:

1. Należy przejrzyście określić wzajem­
ne relacje i kompetencje Kuratorium 
Oświaty i gmin w prowadzeniu placówek 
oświatowych; brak jasno określonych uno­
rmowań prawnych zagraża harmonijnemu 
przejęciu szkół podstawowych przez sa­
morządy.

2. Całkowicie oddłużyć oświatę:
a) uwzględniając zadłużenie „ukryte” 

(np. koszty realizacji nakazów wynikłe 
z realizacji protokółów pokontrolnych);

b) do końca grudnia rozliczyć i zapłacić:
- składkę ZUS,
- podatek dochodowy od osób fizycz­

nych za cały rok 1995 łącznie z miesiącem 
grudniem;

SZKOŁY DLA GMIN
c) uregulować opłaty za wszystkie 

nośniki energii, wodę i ścieki, opłaty na 
fundusz ochrony środowiska oraz pozo­
stałe zobowiązania wobec sanepidu, straży 
pożarnej, służb budowlanych i in.

3. a) Prawne uregulowanie stosunków 
własnościowych nieruchomości szkolnych 
(akty notarialne, zapisy w księdze wieczys­
tej);

b) należy powołać taką liczbę członków 
komisji inwentaryzacyjnej (przy Wojewo­
dzie), która umożliwiałaby do końca roku 
szkolnego 1995/96 przekazanie majątku 
Skarbu Państwa na rzecz gmin;

c) na szczebli gminy powiększyć skład 
komisji inwentaryzacyjnej o przedstawi­
cieli: sanepidu, straży pożarnej, ochrony 
środowiska, nadzoru budowlanego.

4. Inwestycje oświatowe powinny być 
realizowane przez budżet państwa przy 
partycypacji gmin w kosztach ich realiza­
cji. W związku z tym należy:

a) rozstrzygnąć sprawę inwestycji 
oświatowych będących w toku budowy;

b) wystąpić do Ministra Finansów
0 zmniejszenie stawki podatku VAT od 
kwot wydatkowanych na remonty szkół 
przez gminy w okresie 3 lat od daty 
przejęcia.

5. a) Uregulować sposób wynagradzania 
nauczycieli (płatne „z dołu”) poprzez 
wypłacenie dodatkowej pensji;

b) w okresie I kwartału zwiększyć sub­
wencję celem wypłacenia trzynastej pen­
sji.

6. Należy precyzyjnie określić zasady 
subwencjonowania szkół podstawowych
1 subwencje te przekazywać bezpośrednio 
do gmin do dnia 15 każdego miesiąca po­
przedzającego świadczenia z tej subwencji. 
Subwencję oświatową należy zwiększyć 
o kwotę środków na utrzymanie pracow­
ników administracji obsługujących szkoły 
(d. ZEAS-y).

Uchwałę podpisał przewodniczący 
Sejmiku H enryk W ojtasik, a przedstawił 
na sesji Rady MiG delegat Lech 
Krzyżaniak

MONODRAM W FARZE RODOWÓD WANDALI POLSKICH
W dzień fatim ski, 13 września br. kościół fa rny we W ronkach stał się 

miejscem w idow iska o charakterze re lig ijno  - patrio tycznym . Po w ieczor­
nym  nabożeństwie ku  czci M a tk i Boskiej uwaga w iernych skierowała się 
na bogate dekoracje w  prezb iterium , a miejsce przy m ikrofon ie  zajął 
ksiądz kapelan z Wielenia.

W iern i zebrani w  kościele podziw ia li symbole patriotyczne, ożywiane 
zmieniającym się, ko lo row ym  oświetleniem, słuchali m uzyk i i pieśni 
z głośnika, towarzyszących narrac ji księdza - aktora, spoglądali na 
przeźrocza na umieszczonym wysoko ekranie, stanowiące ja kb y  kom en­
tarz do słów księdza kapelana.

A  okazja była nie byle jaka. M ija  właśnie sto la t od śm ierci arcybiskupa 
Zygm unta Szczęsnego Felińskiego, m etropo lity  warszawskiego w  okresie 
powstania warszawskiego, pozbawionego przez cara prawa w ykonyw ania 
b iskupie j posługi i skazanego na zesłanie za opór przeciwko w ładzy 
zaborcy.

A u to r scenariusza szczególnie akcentował lite rack ie  ta len ty  Fe lińskie­
go i jego przyjaźń z Juliuszem Słowackim , przy którego śm ierci przyszły 
b iskup b y ł obecny. Podkreślał odpowiedzialny pa trio tyzm  biskupa, k tó ry  
- przeciwny polityce stronn ictw a czerwonych - starał się chronić naród 
przez carskim i represjam i, ale nie u lą k ł się zaborcy i po tra fił tw ardo 
powiedzieć „N IE ” , gdy wymagała tego polska racja stanu.

S pektakl w arto było zobaczyć także z tego względu, że postać arcybis­
kupa Felińskiego nie cieszyła się szczególną popularnością wśród pe­
erelowskich h is toryków , chwalących wyłącznie radyka lne stronn ictw o 
czerwonych. Dobrze, że czcigodny gość z W ielenia po tra fił połączyć 
wartości czysto re lig ijne  z odkłam ywaniem  naszej narodowej h istorii. 
Trochę szkoda, że ty le  było w olnych miejsc w kościele, że niew iele
młodzieży obejrzało to w idow isko. _  . _. , .  . ,

J J Bożena Strozynska

W rześniowy num er m iesięczni­
ka „W iedza i Życie”  wypada gorąco 
polecić uczniom oraz nauczycielom 
h is to rii. Z ciekawego a rtyku łu  
Maurycego i Stanisława 
M rówczyńskich można dowiedzieć 
się, że s łynny z wiersza J. Słowac­
kiego generał Sow iński nie zginął 
na W oli, broniąc się do końca 
szpadą, choćby z tego powodu, że 
wówczas m ia ł ty lk o  laskę - poza 
tym  polecił swoim  żołnierzom 
w  obliczu bezsensowności oporu 
złożyć broń.

Interesujący a rty ku ł Jacka A nd­
rzejewskiego „M ieszko księciem 
W andalów”  in form uje, że gród B is­
ku p in  powstał w  drugiej połowie 
ósmego w ieku  p.n.e. (od 737 roku). 
Ów s łynny Kalisz (Calisia), 
o k tó rym  wspomina Ptolemeusz 
w  I I  w. n.e., nie ma nic wspólnego 
z obecnym Kaliszem w  W ielkopols- 
ce, bow iem  znajdował się na tere­
nie obecnej Słowacji.

Natomiast w  początku naszej 
ery, aż do w ieku  piątego, na zie­

miach dzisiejszej W ielkopolski, 
Śląska i M ałopolski m ieszkało p le ­
m ię germ ańskich Wandalów - do 
czasu, aż zdecydowało się napaść 
na Rzym, splądrować go i  z rozpędu 
wylądować w  północnej A fryce, 
gdzie założyło swe państwo. 
W św ietle obecnego prawa m iędzy­
narodowego nie ma, niestety, pod­
staw do wysunięcia h istorycznych 
roszczeń te ry to ria lnych  co do 
części dzisiejszej Tunezji.

Jest natom iast n iem al pewne, że 
nie wszyscy Wandale w ielkopolscy 
w z ię li udział w  w ypraw ie  na Rzym, 
część na pewno pozostała i zm ie­
szała się ze S łow ianam i. W czasach 
Mieszka I  jeden ze współczesnych 
dokum entów  nazywa go księciem 
Wandalów (dux Wandalorum). Ta 
genealogia na pewno w jakiś 
sposób tłumaczy częste jeszcze 
u nas akty wandalizmu.

Najlepiej zresztą samemu 
sięgnąć do tego num eru „W iedzy 
i życ ia ” .

K.S.

SZKOŁA PUCHATKA

O dkąd nastał w rzesień, m ieszkańcy S iedm iom ilo ­
wego Lasu coraz rzadziej w id y w a li się z K rzysiem , 
k tó ry  chodził do S zko ły  i  n ie m ógł tak  często spotykać 
się ze sw o im i p rzy jac ió łm i. W czw artą sobotę 
w rześnia p rzyb y ł jednak  na W ie lką  Polanę, gdzie 
oczek iw a li na niego Puchatek i reszta tow arzystw a.

- Wiesz, K rzys iu  - zaczął P uchatek - ta k  nam  było  
sm utno, że ty lk o  ty  chodzisz do Szkoły, że sami 
za łożyliśm y S ZK O ŁĘ  w  S iedm iom ilow ym  Lesie. Ja 
zostałem D Y R E K T O R E M  i  teraz m ów i się do m nie 
M A G IS TE R  Jakub  Puchatek.

- To bardzo ciekawe, m agistrze Jakub ie  - pow ie ­
dzia ł K rzyś. - Czy wszyscy teraz zajm ujecie się 
SZKO ŁĄ?

- Tak, tak, w łaściw ie  wszyscy - zaczął re lację 
K ró lik . Ja jestem  nauczycielem  Zajęć P raktycznych , 
Tygrys prow adzi zajęcia B ryka n ia  Fizycznego, M A ­
G ISTER  P U C H A T E K  uczy P lanowego O d żyw ian ia ,' 
K łapouchy P lanowego Frasowania, Prosiaczek p ro ­
w adzi lekc je  Bezradności, Sowa je s t Nadzorem  Peda­
gogicznym , a Kangurzyca Radą Rodziców.

- Czy jesteście pew n i - zapyta ł K rzyś  - że te 
w szystkie  p rzedm io ty  w  waszej szkole są potrzebne?

- No n iezupe łn ie  - odparł Tygrys - ale przecież

każdy uczy tego co sam um ie, no nie? I  wszyscy 
jesteśm y ZAD O W O LE N I.

K rzyś  zam yś lił się G łęboko, bo czegoś m u jeszcze 
w  ty m  w szystk im  b rakow a ło  do kom p le tu . W końcu 
p rzypom n ia ł sobie i  spyta ł:

- A  k to  w łaściw ie  uczy się w  waszej SZKO LE?
- Jak to kto? M aleństw o - odpow iedzie li wszyscy 

chórem  (może n iezupe łn ie  wszyscy, bo M aleństw o 
siedziało ja k  mysz pod m iotłą).

- S łuchaj, M a leństw o - K rzyś  p o ch y lił się ku  
jedynem u uczn iow i z S iedm iom ilow ego Lasu - czy 
jesteś zadowolone ze swojej SZKO ŁY?

M aleństw o przezornie odsunęło się na bezpieczną 
odległość zarówno od Rady Rodziców, ja k  od Grona 
Pedagogicznego i Nadzoru, tak  że znalazło się zu­
pe łn ie  p rzy  ko lanach Krzysia .

- Bardzo m i je s t źle, K rzys iu  - zapiszczało. - 
Wszyscy m nie ty lk o  uczą, a zupełn ie  nie m am  się 
z k im  baw ić.

K rzyś  znow u się zam yślił, może jeszcze bardzie j 
G łęboko n iż za poprzedn im  razem. C hcia ł poprosić 
p rzy jac ió ł, żeby zastanow ili się, d la kogo je s t ta 
S ZK O ŁA  - dla n ich, czy dla M aleństw a. A le  czuł, że 
n ik t go n ie zrozum ie. No, może poza M aleństw em . 
Poza ty m  sam chodził do S zko łyv k tó ra  aż ta k  bardzo 
nie różn iła  się od te j z S iedm iom ilow ego Lasu. Więc 
ty lk o  w sta ł i poczłapał do domu, zostaw iając M iesz­
kańców  S iedm iom ilow ego Lasu z ich  nową zabawą 
i dobrym  samopoczuciem.

Klemens Stróżyński Pasuję cię na ucznia...
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J U B IL E U S Z E

M iłość nigdy nie ustaje,
(n ie jest) ja k  proroctw a ,k tóre  się skończą, 
albo ja k  dar języków , który  zniknie  
lub ja k  w iedza, k tórej zabraknie.

Złoci Jubilaci
P ostanow ieniem  Prezydenta R zeczypospolitej Polskiej, Lecha W ałęsy, z dnia 24 

m aja br odznaczone zostały m edalem  „Za Długoletnie Pożycie Małżeńskie” kolejne 
pary, które w  pierw szych  m iesiącach p o  zakończeniu  w ojn y  połączyły  się w  zw iązek 
m ałżeński. Są nimi: Kazimierz i Gabriela Boruccy

Stanisław i Zofia Chojanowie 
Stefan i Genowefa Drożyńscy 
Kazimierz i Helena Golonowie 
Ignacy i Helena Kowalikowie 
Józef i Joanna Prochowie

U roczystość odbyła  się w  sali Urzędu M iG. A ktu  dekoracji dokonał burm istrz 
K azim ierz M ichalak z przew odn iczącym  R ady M i G, K azim ierzem  G rottem  
w  asyście urzędn ików  U.S.C. pań: B arbary C zajczyńskiej i R enaty Sroczyńskiej. 
Jubilaci otrzym ali rów nież listy gratulacyjne od W ojew ody P ilskiego i Burm istrza 
W ronek.

Przy lam pce szam pana złożono Jubilatom  życzenia dalszych lat w spólnego 
pożycia  w  zdrow iu i pogodzie  ducha. B yła też chw ila w spom nień  o tam tych trudnych, 
ale i radosnych  latach - początku  ich  w spólnej drogi, którą w ypełn ia li w ytężoną 
pracą.

P.B.

Z łoci Jubilaci (od  lewej), p ań stw o: B oruccy , P rochow ie, D rożyń scy , Chojanowie, 

G olonow ie w  tow a rzystw ie  p ra cow n ików  Urzędu M iG W ronki.

POGRATULOWALI NAM

K ^ R Z Y n K A
L A N Y  R O C Z E K

W październ iku ubiegłego roku  
ukazał się p ierwszy num er parafia­
lnej gazetki „K A T A R Z Y N K A ”  pod 
redakcją ks. Wojciecha Szałaty, w i­
kariusza P arafii p.w. Św. K a ta rzy­
ny we W ronkach.

D la uczczenia roczku Katarzyn­
ki, w  niedzielę 3 września odbył się 
festyn sportowy. Niestety, niebo te ­
go dnia nie by ło  P arafii łaskawe, 
la ło cały dzień. M im o to wszystkie 
zaplanowane im prezy odbyły się. 
Dzień rozpoczął się od Mszy św. 
w  in tenc ji w szystkich ofiarodaw­
ców, sponsorów i d rukarzy Kata­
rzynki.

Wczesnym popołudniem  odbył 
się wyścig rowerowy leśnym i bez­
drożami. M im o paskudnej pogody 
na l in i i  s ta rtu  - na drodze do Rzeci- 
na, staw iło się ok. 40 zawodników, 
wśród n ich jedna dziewczyna - Jo­
anna Kaźmierczak, k tó ra  w  swojej 
grupie pokonała dwóch chłopców. 
Wyścig przeprowadzono w  trzech 
kategoriach w iekow ych. W katego­
r i i  do la t 10 w ygra ł Łukasz Rode- 
wald, w  kat. do la t 15 - Jarek 
Matuszak, w  kat. powyżej 15 la t 
- Paweł Misiewicz. Najm łodszym 
uczestnikiem  b y ł czteroletni Darek 
Śmiłowski, k tó ry  bardzo dzielnie 
spisał się na grząskiej trasie w y ­
ścigu. Zwycięzcy o trzym a li pucha­

ry  ufundowane przez ks. probosz­
cza Jerzego Stachowiaka.

K ró tko  po zakończonym w yści­
gu odbył się w  Olszynkach mecz 
piłkarski Księża - Funkcjonariu­
sze Z.K. W strugach deszczu roze­
grano ciekawy i emocjonujący 
mecz. W idowisko pozwalało zapo­
mnieć dość licznie zebranym k ib i­
com o złej pogodzie. Mecz zakoń­
czył się rem isem 2 :2 . O zwycięstw ie 
zadecydowały rzu ty  karne, k tó re  
lepiej strze la li Funkcjonariusze, 
w ygryw ając 3:2.

Beczka p iw a na meczu nie cie­
szyła się powodzeniem, ale do spon­
sora - h u rto w n i Jotmar też nie w ró ­
ciła. Znacznie bardziej smakowało 
p iw o pod dachem „w ron ieck ie j ku ­
l tu ry ”  podczas zabawy tanecznej. 
K a ta rzynkow y dzień - a... psik - za­
kończył w ieczorny pokaz ogni sztu- 
sznych (sponsorowany przez A n to ­
niego Spychałę), przy sporej w ido­
w ni.

A  jednak szkoda, że zawiodła 
pogoda, a organizatorzy nie przeło­
ży li im prezy na kolejną niedzielę, 
było ciepło i słonecznie.

Organizatorzy festynu dziękują 
w ym ien ionym  sponsorom oraz 
N adleśnictwu W ronk i i  Fabryce 
K uchn i za pomoc w  przeprowadze­
n iu  festynu.

P. Bugaj

Warszawa, 7 września 1995r.
Sz. P. Paweł Bugaj
Wronieckie Sprawy

Szanowny Panie Redaktorze,
bardzo w stydzim y się, że tak późno w ysyłam y Państwu życzenia 

z okazji wydania 50. num eru pisma i pięciolecia gazety. N ie m ogliśm y 
jednak odmówić sobie przyjem ności pogratulowania Państwu tego po­
dwójnego Jubileuszu.

Na ręce Pana Redaktora składam y w ięc gratulacje dla całego Zespołu 
Redakcyjnego 'Wronieckićh Spraw, życząc, by pismo nadal u trzym yw ało  
dotychczasowy w ysoki poziom, a jego w ydawcy odnosili liczne sukcesy. 

Pozdrawiam serdecznie
Monika Agopsowicz

D yre k to r IDEE
ID E E  * Institu te  fo r Dem okracy in  Eastern Rurope * 2000 P  Street, NW, 
Suitę 400, Washington D C  20036 (USA).

ID E E  * In s ty tu t na Rzecz D em okracji w  Europie Wschodniej * Skr. 
poczt. 311, 00-950 Warszawa, Poland.

☆  ☆ ☆
K U R ATO R IU M  OŚW IATY
w  P ile P iła, 6  września 1995r.

Redakcja
Wronieckie Sprawy
W RONKI

G ratu lu ję  Redakcji „W ron ieck ich  Spraw ”  w  piątą rocznicę działań na 
rzecz społeczeństwa W ronek i okolic.

Liczę na współpracę z Państwem dla dobra ośw iaty na terenie Wronek, 
dziękując za dotychczasowe, ob iektyw ne i życzliwe przedstawianie spraw 
ośw iatowych na Waszych łamach.

Z poważaniem 
Donata Kilar

K u ra to r O św iaty

☆  ☆ ☆

D zięku jem y rów nież za życzenia i gratulacje pani Lidii K ok ot i P racow nikom  
W ojew ódzkiej B iblioteki Publicznej w  Pile.

____  Na linii startu: naczelny „Katarzynki”, ks. Wojećiech (pod paraso-
lem) i zmoczeni, aczkolwiek uśmiechnięci rowerzyści.

^120 L A T  B A N K U  SPÓŁDZIELCZEGO  
we W RON KACH

Z okazji tego pięknego jubileuszu Pracownikom 
wronieckiego Banku życzymy sukcesów w rozwoju 
lokalnej bankowości i wiele satysfakcji 
z wykonywanej pracy.

Zarząd TMZW i Redakcja 
Wronieckich Spraw
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W P IS A N I  W  H IS T O R IĘ  W R O N E K

Pamięci
doktora Sobeckiego
Jeżeli p raw dę  zaw iera  porze­

kad ło , że cz ło w ie k  je s t ty le  w a rt, 
ile  dobra po sobie pozostaw ił - od­
szedłszy, to  postać d o k to ra  med. 
W ładys ław a Sobeckiego je s t n a j­
lepszym  jego po tw ie rdzen iem . 
M iasto  pow inno  zdobyć się na 
w idoczne i  trw a łe  uczczenie pa­
m ięc i tego g łęboko h u m a n ita rn e ­
go i  w ie lce  zasłużonego lekarza , 
k tó ry  przez w ie le  la t ra to w a ł 
zd row ie  i  życie w ię źn ió w  p o lity ­
cznych okresu  sta linow sk iego , 
sam w spó łp rzeżyw a jąc  traged ię  
ba rba rzyńsko  pon iew ieranego 
w  n ich  człow ieczeństw a. W arto  
p rzypom n ieć  k i lk a  szczegółów 
z życia D ok to ra .

U ro d z ił się 1 czerw ca 1887 ro k u  
w  G ębicach pod G ostyn iem , 
w  w ie lodz ie tne j rodz in ie  zuboża­
łego z iem ian ina , k tó ry  - n a b yw ­
szy m a ły  fo lw a rk  K a ro le w o  ko ło  
O stroroga - p rzen iós ł się tam . Po 
śm ie rc i ojca w dow a w raz  z trze ­
m a synam i zam ieszka ła  w  Pozna­
n iu . M ło d s i synow ie  u k o ń czy li 
s tud ia  ro ln icze . N ajstarszy, W ła­
dys ław , po zdan iu  m a tu ry  w  G i­
m naz jum  św. M a r ii M agda leny 
w  P oznan iu  w  1907 ro k u , s tud io ­
w a ł m edycynę w  H e ide lbergu , 
L ip s k u  i  B e rlin ie , b y  w  1913 ro k u  
w  K ilo n ii  zdać egzam iny le ka rs ­
k ie , a po odbyc iu  p ra k ty k i w  K i ­
lo n ii, H a m b u rg u  i  B e rlin ie , uzys­
kać w  B e rlin ie  w  1914 ro k u  p raw o  
w y k o n y w a n ia  zawodu.

P racę zaw odow ą rozpoczął 
w  In o w ro c ła w iu . Z  c h w ilą  w y b u ­
chu I  w o jn y  św ia tow e j został 
w c ie lo n y  do a rm ii n ie m ie ck ie j, 
a po zakończen iu  w o jn y  p o w ró c ił 
do Poznania, by  z po lecenia  do­
w ódz tw a  P ow stan ia  W ie lkopo ls ­

k iego znaleźć się w e W ronkach  
d la  zorgan izow an ia  now ych  p la ­
ców ek leczn ic tw a  o tw artego  
w  odrodzonej Polsce. U czestn i­
czy ł w  w o jn ie  po lsko  - bo lszew ic­
k ie j, po k tó re j p o w ró c ił do W ro­
nek, gdzie w  1921 ro k u  za łożył 
rodzinę, po czym , przen iós łszy 
się do Poznania  o b ro n ił d o k to ra t 
w  1922 ro k u  i do 1922 r. p racow a ł 
w  K lin ic e  C horób W ew nę trznych  
U n iw e rs y te tu  Poznańskiego.

Z m o b ilizo w a n y  w  1939 ro ku , 
zna laz ł się w  walczącej z N iem ca­
m i s to licy , a po je j k a p itu la c ji 
- cudem  u n ikn ąw szy  n ie w o li 
i śm ie rc i - p o w ró c ił do ro d z in y  
w  P oznan iu . W ys ied lony  w raz  
z n ią  przez okupan ta , p rze jśc io ­
w o p rze b yw a ł w  obozie na G łó w ­
nej, następnie  został w yw ie z io n y  
do C zęstochow y w  GG, b y  po 
okresie  p o n ie w ie rk i, w  podczęs- 
to ch o w sk im  Z ło ty m  P o to ku  zo­
stać leka rzem  dom ow ym  h rab io - 
stw a R aczyńskich . Po usun ięc iu  
w ła śc ic ie li p rzez N iem ców  w  1943 
ro k u  zna laz ł się w  n ie d a le k im  
Janow ie , gdzie m .in . s łu ży ł po­
mocą pa rtyzan tce  po lsk ie j.

W 1945 ro k u  p o w ró c ił w raz  
z rodz iną  - poprzez Poznań - do 
W ronek, gdzie p racow a ł w  społe­
cznej s łużb ie  zd row ia  i  p ro w a d z ił 
p ry w a tn ą  p ra k ty k ę  leka rską . Od 
m aja  1945 ro k u  został o rd yn a to ­
re m  oddz ia łu  w ew nętrznego  
w  w ię z ie n iu  - ów czesnym  k a r ­
cerze w ię źn ió w  p o lityczn ych , 
gdzie w a lc z y ł o ich  zd row ie  i  ży ­
cie. W raz z ks iędzem  P io tre m  
S tró żyń sk im  m ia ł d o ku m e n to ­
w ać ich  m a rty ro lo g ię .

Z m a rł 17 m aja 1965 r. w e W ro n ­
kach  i został pochow any w  je d ­

n ym  z dw óch g robow ców  ro d z in ­
nych  na m ie jscow ym  cm en ta rzu  
p a ra fia lnym .

R odzina jego  b y ła  rodz iną  le ­
ka rską  od k i lk u  poko leń . P ro to p ­
lastą b y ł - znany w rończanom  od 
1867 ro k u  i  ro zs ław iony  na skalę 
europe jską  przez b e r liń s k i p ro ­
ces ro d z in y  K w ile c k ic h  o sukce­
sję w  1903 ro k u  - d r  med. S tan is­
ła w  R osińsk i (1840-1912). B y ł on 
s try je m  d ra  med. S tefana Rosińs­
k iego  (1867-1910), k tó rego  córka  
M a ria  (1897-1979) by ła  żoną W ła ­
dys ław a Sobeckiego.

B iog ra fię  szlachetnego D o k to ­
ra  b a rw n ie  spisał jego w n u k , h is ­
to ry k  Tom asz Ju re k , w  a r ty k u le  
„L e k a rz  czasu n iepogody” , opub ­
lik o w a n y m  w e Wronieckich 
Sprawach n r  12/1993, zaś drzew o 
genealogiczne leka rsk iego  rodu  
p rzyp o m n ia ł w  a r ty k u le  „D z ie je  
s łynnego procesu”  (WS 
n r 13/1993) n iże j podpisany.

M yślę , że d r  med. W ładys ław  
Sobecki, rep rezen tu jący  swoją 
postaw ą e tykę  zaw odow ą n a jw y ­
ższego lo tu , p rzeżyw a ł traged ię  
w ew nę trzną , d y le m a t lekarza , 
cz łow ieka  i P o laka  w  jedne j oso­
bie. W yn ika ła  ona ró w n ie ż  ze 
św iadom ości spe łn ian ia  p o d w ó j­
ne j ro l i  leka rza  w ięziennego: ra ­
to w an ia  życia  i zd row ia  w ięź ­
n ió w , k tó ry m  uda ło  się u n ikn ą ć  
najwyższego w y m ia ru  k a ry  oraz 
kon ieczności s tw ie rdzan ia  zgonu 
w ię źn ió w , k tó ry m  śm ie rć  zada­
w a li w  im ie n iu  p raw a  p rzedsta­
w ic ie le  o k ru tn e g o  system u to ta li­
tarnego.

Sądzę, że trag iczne  p rzeżycia  
kom pensow a ła  m u  w  p e w n ym  
s topn iu  m ożliw ość k o n ta k to w a ­
n ia  się z w ię źn ia m i pozos ta łym i 
p rzy  życ iu , do k tó ry c h  nie  m ia łb y  
dostępu, g d yb y  n ie  chc ia ł spe ł­
n iać w szys tk ich  fu n k c ji leka rza  
w ięz iennego. Bardzo n ie sp ra w ie ­
d liw e  b y ło b y  s tw ie rdzen ie , że 
w y b ra ł m nie jsze zło. W yb ra ł k o ­

nieczność, bo innego w y jśc ia  n ie 
m ia ł.

M yślę , że przeżycia  szlachet­
nego D o k to ra  może chociaż 
w  części uśw iadom ić  C zy te ln i­
ko m  w spółczesny K odeks E ty k i 
L e ka rsk ie j (1994r.), k tó ry  
w  sw ych  podstaw ow ych  założe­
n iach  n ie  zm ie n ił się od czasów 
Jego s tu d ió w  i  p ra cy  zaw odow ej. 
K odeks  ju ż  w e w stęp ie  m ów i: 
Przyrzekam (...) służyć zdrowiu 
i życiu ludzkiemu od chwili po­
częcia - a w  a rt. 2  s tw ierdza: 
Powołaniem lekarza jest ochrona 
zdrowia i życia ludzkiego, zapo­
bieganie chorobom, leczenie cho­
rych oraz niesienie pomocy i ulgi 
w cierpieniu. W y ro k i fe ro w a li 
i  w y k o n y w a li zb rodn ia rze  s ta li­
now scy, d r  S obecki n ie  b y ł obec­
n y  podczas zadaw ania przez n ich  
śm ie rc i cz ło w ie ko w i, b y ł w zyw a ­
n y  po je j zadan iu  do z w ło k  lu d z ­
k ich , o czym  w spom ina ją  lic zn i 
św iadkow ie , przede w szys tk im  
ze s tro n y  s łużby w ięz ienne j. N ie 
m ia ł w ięc  n ic  w spó lnego z tym , 
o czym  m ó w i a rt. 76 w spom n ia ­
nego K odeksu : Lekarz nie może 
uczestniczyć w akcie pozbawia­
nia życia, asystować w torturo­
waniu lub w innym poniżającym 
traktowaniu człowieka.

M yślę , że podobn ie  tra g iczn y  
d y le m a t p rzeżyw a ła  osoba d u ­
chow na - w spom inany  przez w ię ­
źn iów  ojc iec Leon, fra n c iszka n in  
odw iedza jący zak ład  k a rn y  we 
W ronkach  z posługą kap łańską .

W ro n k i p o w in n y  w  sposób w i­
doczny i trw a ły  uczcić pam ięć 
szlachetnego leka rza  poprzez ob­
ran ie  Go p a tronem  jedne j z u lic  
w  śródm ieściu  oraz um ieszczenie 
odpow iedn ie j ta b lic y  na b u d y n ­
k u  p rzy  u l. Poznańsk ie j 51, w  k tó ­
ry m  m ieszka ł i p racow a ł.

P ow yższym i uw agam i pozw o­
liłe m  sobie podz ie lić  się z C zy te l­
n ik a m i d latego, że jes tem  le k a ­
rzem .

Andrzej Kopliński

Z a rzą d  Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Wronieckiej w y s to s o w a ł p ism o  do P rz e w o ­
dn iczącego  R a d y  M ia s ta  i  G m in y  W ro n k i,  
z p ro p o z y c ją  z m ia n y  n a z w  n ie k tó ry c h  u l ic  
o raz  n a d a n ia  im io n  ty m , k tó re  ic h  n ie  
pos iada ją .

W  tro sce  o p re s t iż  naszego m ia s ta  T M Z W  
w n io s k u je  o z m ia n ę  n a z w  u lic :

Róży Luksem burg na Lipową.
T a k a  b y ła  je j  p ie rw o tn a  nazw a . Lipowa 

m ia ła b y  sięgać od s k rz y ż o w a n ia  z Ratuszo­
wą do b ra m y  Z a k ła d u  K a rn e g o .

Śmiem twierdzić, że Róża Luksemburg 
nie patronuje żadnej ulicy w Polsce, bo i za 
co. Kwestionowała ona dążenie Polski do 
utworzenia państwa suwerennego i nie­
podległego.

Partyzantów  ( fra g m e n t)  na  dr. W ła ­
dysław a Sobeckiego.

Z m ia n a  m ia ła b y  d o ty c z y ć  o d c in k a  od u l. 
Dworcowej do u l.  Mickiewicza. Partyzan­
tów p o z o s ta ła b y  od  s k rz y ż o w a n ia  z Ratu­
szową p rz y  P rz y c h o d n i Z d ro w ia , Pomecie, 
w z d łu ż  m u ru  w ię z ie n n e g o  aż do  tz w . bunk­
ra. Z m ia n a  ta  m a ró w n ie ż  c h a ra k te r  p o ­
rz ą d k o w y , c z y n i u l.  Partyzantów m n ie j 
za g m a tw a n ą .

Dr Sobecki był wzorem lekarza i obywa­
tela. Z oddaniem służył społeczeństwu 
wronieckiej ziemi i więźniom politycznym 
w okresie terroru stalinowskiego.

i ę  22 Lipca na 11 Listopada
N a zw a  m ia ła b y  ob ją ć  u lic ę  p o m ię d z y  

Nowowiejską a Aleją Wyzwolenia. Część

Skwer
CYRYLA SROCZYŃSKIEGO
te j d łu g ie j - s k ła d a ją c e j się z trz e c h  o d c in ­
k ó w  - u lic y ,  zos ta ła  na  o b e c n y m  os. Ogrody 
z m ie n io n a  na  Morelową. D a w n e  ś w ię to  
p a ń s tw o w e , u p a m ię tn ia ją c e  p o w s ta n ie  
P K W N  zos ta ło  zn ies ione .

22 Lipca /  Nowa na  W iatraczną.
D o tą d  u lic a  „n a  g ó rc e ” , od  A le i  W y ­

z w o le n ia  do  tz w . glinek, b y ła  g ra n ic ą  a d ­
m in is t ra c y jn ą  m ia s te m  a g m in ą  i m ia ła  
d w ie  n a z w y : od  s tro n y  m ia s ta  - Nowa, od 
s tro n y  N o w e jw s i - 22 Lipca. M a ło  tego , na  
k r ó tk im  o d c in k u  u lic a  ta  m a trz e c ią  na zw ę  
- Działkowa. P o ro zsze rze n iu  g ra n ic  a d ­
m in is t ra c y jn y c h  m ia s ta  n a le ż y  na zw ę  u l ic y  
u p o rz ą d k o w a ć .

B e z im ie n n e  z a k ą tk i naszego m ia s ta  
TMZW p ro p o n u je  n azw ać :

skw er przy ul. Ratuszowej im . Cy­
ryla Sroczyńskiego

Wrończanin z urodzenia. Po odzyska­
niu niepodległości był pierwszym burmist­
rzem Wronek (w latach 1919-29), zasłużo­
nym dla naszego miasta.

ulicę na  Z a m o śc iu , w z d łu ż  s ta d io n u  
do c m e n ta rz a  im . W łodzim ierza Krzesz- 
kiewicza.

Wrończanin, jeden z najwybitniejszych 
leśników polskich, którego nazwisko figu­
ruje w spisie zasłużonych dla naszego 
kraju.

ulicę od Powstańców Wielkopolskich 
w z d łu ż  o g ro d ó w  d z ia łk o w y c h  p rz y  Spoma- 
szu (d ro g a  p o d  g ó rk ę ) im . Alojzego Ciesz­
kowskiego.

Proponowany patron był założycielem 
Warsztatów Centralnych (obecnie FMiU 
Spomasz) oraz technikum na Zamościu.

S y lw e tk i  w s z y s tk ic h  p ro p o n o w a n y c h  
p a tro n ó w  b y ły  p re z e n to w a n e  na ła m a c h  
Wronieckich Spraw.

★  ★  ★

P oza  w n io s k ie m  T o w a rz y s tw a , są je s z ­
cze i  in n e  p ro p o z y c je  z m ia n  lu b  n a d a n ia  
im io n  w ro n ie c k im  u lic o m  i  o s ie d lo m . M ie ­
s zka ń cy  o s ie d la  30-Lecia PRL w id z ie lib y  
z m ia n ę  je g o  n a z w y  na  b a rd z ie j p rz y ja z n ą  
i  p o to c z n ie  s to so w a n ą  - Na Górce.

O sie d le  Leśne-Stróżki, po z m ia n ie  g ra n ic  
a d m in is tra c y jn y c h , n ie  n a le ż y  ju ż  do  w s i 
S tró ż k i a u lic a  L e śn a  je s t ju ż  na  Z a m o śc iu , 
s tąd  p o w in n o  ró w n ie ż  o trz y m a ć  n o w ą  n a ­
zw ę, n p : Bajkowe, Radosne...

N a os. Zamość w ie le  u lic z e k  je s t bez ­
im ie n n y c h . M oże  ic h  m ie s z k a ń c y  z e c h c ie li­
b y  je  n azw ać . W n io s k i, ja k  ró w n ie ż  u w a g i 
do  p o w y ż s z y c h  p ro p o z y c ji,  n a le ż y  k ie ro ­
w a ć  do R a d y  M ia s ta  i  G m in y . N a  je d n e j 
z n a jb liż s z y c h  ses ji będą  p o d e jm o w a n e  de ­
cyz je  w  te j s p ra w ie .
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N A  R Y N K U  P R A C Y

EGZEKUCJA WYROKU

Po 74 latach istnienia zamknięto 
meblarnię we Wronkach

Decyzja likw id a c ji w ronieckiego zakładu P ilsk ich  Fabryk M ebli, 
mająca rozpocząć się wypowiedzeniem  załodze pracy z dniem 1 maja ’95, 
nie została cofnięta lecz ty lk o  wstrzym ana. Czego nie dokonał k ie row n ik  
PFM, K rzyszto f Gruss, zrob ił zarządca kom isaryczny - Jerzy Kasprzak. 
Odchodzący na em eryturę k ie row n ik  zakładu, Wacław Piotr, żegnając się

załogą wręczał pracow nikom  decyzję komisarza - wypowiedzenia 
im ow y o pracę z dniem 1 sierpnia ’95, w  tryb ie  skróconym do jednego 
niesiąca (!) Załoga, licząca 120 pracow ników  (39 kobiet) i 25 uczniów, 
tanęła przed faktem  utraconej pracy.

OBECNIE. Pracow nikam i zakładu pozostaje jeszcze 31 osób; adm inist- 
acyjno-techniczni i  osoby chronione (zw iązkowcy, członkowie Rady 

Pracowniczej) zabezpieczają m ienie zakładu, 7 przebywa na zw oln ieniu 
lekarskim , 5 na w ypowiedzeniu do końca października.

Nad zam kniętą fabryką bezpośredni nadzór sprawuje Stefan 
Stefaniak. Uważa, że sytuacja jaka zaistniała w całym przedsiębiorstwie 
PFM jest obrazem przemian polityczno-gospodarczych w naszym kraju. 
Wielkie kombinaty nie mają racji bytu w dzisiejszej gospodarce. Wronki to 
też duży zakład z wielością budynków, które wymagają dużych remontów 
(kotłownia, suszarnia). Koszty utrzymania przerastają wartość 
produkcji - na ogół małej, przy dużej konkurencji na rynku i spadku 
popytu na meble. W całym przedsiębiorstwie, które liczyło 10 zakładów, 
oracują obecnie tylko cztery.

Już od roku ’90 kierow nictw o P F M  jes t przekonana do koncepcji 
■amykania zakładów przynoszących straty. Wynikiem jej realizacji są 
Vronki. Najlepszym w tej sytuacji rozwiązaniem jest sprzedać cały 
układ kontrahentowi, który jest zainteresowany branżą stolarską. Jest 

kupiec na wroniecki zakład, dwóch biznesmenów z Poznania 
wiązanych z kapitałem niemieckim. Trwają negocjacje i sądzę, że 
ukończą się sprzedaniem zakładu. Chcą uruchomić produkcję 
Irewnianych elementów budowlanych wg nowej, bliżej nie znanej 

technologii.
Kotłownia  będzie nieczynna lecz mieszkania zakładowego budynku 

przy ul. Poznańskiej będą ogrzewane. Dom otrzym a niezależny piec c.o. 
Prace zostały rozpoczęte.

P. Bugaj

Pani Anna Poray - Wybranowska, Polka stale mieszkająca 
w Kanadzie, zwróciła się do naszej redakcji z prośbą
0 opublikowanie apelu organizacji dobroczynnej „Pro Justitia”. 
Pani Wybranowska utrzymuje kontakty z organizacjami
1 instytucjami katolickimi w Polsce, publikuje także w krajowej
prasie, szczególnie zaś zbiera informacje o ratowaniu przez 
Polaków Żydów w czasie okupacji hitlerowskiej. Do naszej 
redakcji dotarła dzięki książce „Powrót do Wronek”. Niżej 
publikujemy apel społeczniczki zza oceanu. K.S.

Przez Papieża dla bliźnich
Szanowni i  m ili Rodacy! Zwracam y się do Państwa z bardzo gorącym 

apelem o pomoc dla Ojca świętego, Jan Pawła II. Wszyscy czytamy 
i słyszymy o różnych atakach na Niego, za Jego bezkomprom isową 
postawę w  sprawach moralności publicznej i p ryw atne j. N ik t jeszcze na 
świecie nie zadał sobie ty le  trudu, by  słowa Ew angelii do tarły  do m ożliw ie 
wszystkich narodów świata. N ik t także dotąd nie po tra fił zgromadzić, tak 
ja k  On, m ilionow ych w prost tłum ów , i to m im o coraz wątlejszego zdrowia.

A le  aby te Jego słowa o m iłości Boga i m iłości b liźniego b y ły  przyjęte, 
pow inny być poparte czynem, czyli pomocą tym , k tó rzy  je j najbardziej 
potrzebują, znacznie więcej niż my, k tó rzy, ja k  dotąd, jesteśmy w prost 
uprzyw ile jow an i. Czy każdy, ale to każdy z nas, póki jeszcze może, póki 
jeszcze czas, nie pow in ien M u teraz ze swym  poparciem pospieszyć?

„P ro  Jus titia ” , o statucie federalnym  organizacji dobroczynnej, od 1980 
roku  jest pod kon tro lą  zarządu wybieranego co roku, księgowego 
z zewnątrz, rządów federalnego i  prow incjalnego oraz arcybiskupstwa 
M ontrealu. Każdy czek, zw ykle  na tysiąc dolarów, z w ykazem  ofiaro­
dawców, k tó rzy  się nań złożyli, wręczany jest Papieżowi przez arcybis­
kupa z W atykanu i potw ierdzany jego listem, w raz z podziękowaniem 
i błogosławieństwem Jana Pawła II. L is ty  te można obejrzeć w  naszej 
siedzibie. Z kop ii spisu, wysyłanego do każdego ofiarodawcy, w idz i on, że 
grosz z jego daru nie poszedł na koszta adm inistracyjne.

Bardzo serdecznie zapraszamy wszystkich do uczczenia, czy to swoich 
zm arłych, czy to uroczystości rodzinnych, przesłaniem da tku  na „P ro  
Jus titia ” . In tencja takiego daru może być, wedle życzenia Państwa, 
w ym ieniona w  spisie ofiarodawców. Prosim y najgoręcej rozdać czy 
dołączyć do swych lis tów  kopię tego apelu.

Czek należy w ystaw ić na „P ro  Jus titia ” , a na kopercie, dla bez­
pieczeństwa, napisać ty lko  nazwisko i adres. W im ien iu  na j­
nieszczęśliwszych z góry gorące staropolskie „B óg  zapłać” .

Anna Poray 
5242 Globert 

Montreal, PQ H3W 2E7
(tel. 514-482-2796)

Wspieranie
małej przedsiębiorczości

Rejonowy Urząd Pracy w Czarnkowie in form uje, że:
1) Bank Gospodarstwa Krajowego u ruchom ił Fundusz Poręczeń K redy­

tow ych dla M ałych i  Średnich Przedsiębiorstw, obsługiwanych przez 
p laców ki różnych banków na terenie całego k ra ju . Podajemy wykaz 
najbliżej położonych banków, przyjm ujących w n iosk i o udzielenie 
poręczenia kredytowego z Funduszu Poręczeń Kredytow ych:

- Bank Ochrony Środowiska S.A., 60-529 Poznań, u l. Dąbrowskiego 
81/83, tel. (0-61)470910 w.544, 545;

- Bank Rozwoju Eksportu S.A., 60-967 Poznań, u l. W ielka 26, tel. 
(0-61)526288.

In fo rm acji na tem at w arunków  uzyskana poręczenia kredytowego 
udziela W ojewódzki Urząd Pracy w  Pile, tel. 123084.

2) Weszło w  życie znowelizowane Rozporządzenie Rady M in is trów  
z dnia 4 kw ie tn ia  1995r. w  sprawie szczegółowych k ie runków  działań 
Agencji R estrukturyzacji i  M odernizacji R oln ictw a oraz sposobów ich 
realizacji, w  k tó rym  określono kolejne fo rm y pomocy finansowej, prze­
znaczonej dla osób zamieszkałych na terenach w ie jskich. D otyczy to m.in. 
pomocy w  zakresie wspierania małej przedsiębiorczości. Pomocą tą objęte 
są przede w szystkim  osoby fizyczne, prowadzące bądź podejmujące 
pozarolniczą działalność gospodarczą na wsi, tworzące nowe, stałe miejsca 
pracy.

Z zasadami i  w arunkam i udzielenia tej pomocy można zapoznać się 
w  siedzibie Rejonowego Urzędu Pracy w  Czarnkowie, ul. Przemysłowa 2a, 
p.3. tel. 553716-18, w.19.

3) Udziela pożyczek z Funduszu Pracy osobom bezrobotnym na podjęcie 
działalności gospodarczej oraz zakładom pracy na utworzenie dodat­
kow ych m iejsc pracy dla skierowanych przez urząd pracy osób 
bezrobotnych.

4) Pomaga osobom bezrobotnym  w  przygotowaniu do prowadzenia 
działalności gospodarczej poprzez organizowanie i pokryw anie  kosztów 
szkoleń w  ram ach in ic jow ania  przedsiębiorczości i  ekonomicznego usamo­
dzielnienia się.

Pracownik Biura Rejonowego Urzędu Pracy we Wron­
kach, Wojciech Koput gościł w Holandii. Skorzystał z za­
proszenia Stowarzyszenia Współpracy Miast Beverwijk - 
Wronki, aby zapoznać się ze sposobami rozwiązywania 
problemu bezrobocia w Holandii oraz pracy tamtejszych 
urzędów.

O spostrzeżeniach pana Koputa w następnym numerze 
Wronieckich Spraw.

u m  - terra
Ośrodek Języków Obcych

...rozpoczął nauczanie na terenie W ronek.
In te rakcyjna  metoda nauczania języka niem ieckiego i angielskiego 

odbywa się w  grupach k ilkuosobow ych na różnych poziomach zaawan­
sowania. Ośrodek Języków Obcych Uni - terra jest zarejestrowaną 
w  K u ra to rium  placówką ośw iaty pozaszkolnej. Nad stroną m erytoryczną 
zajęć czuwają metodycy. Kurs kończy się testem sprawdzającym i  w y ­
staw ieniem  zaświadczenia inform ującego o stopniu i zakresie opanowane­
go języka.

M iło  nam powiadomić, że opłaty za lekcje zostały prom ocyjn ie obniżone 
i wynoszą:

w  grupie 6 -8  osób:
opłata miesięczna - 32,00 zł (4,00 zł za godzinę lekcyjną) 
opłata kw arta lna  - 84.00 zł (3,50 zł za godz.) 

w  grup ie  9-11 osób:
opłata miesięczna - 28.00 zł (3.50 z ł za godz.) 
opłata kw arta lna  - 72,00 zł (3,00 zł za godz.)

-yę w  grupie poniżej 5 osób stawka godzinowa w ynosi 5,00 zł za godz. 
Opłaty miesięczne może wnosić tylko młodzież szkolna.

Jeżeli znajdą się jeszcze chętn i do nauk i języków , zostaną utworzone 
kolejne grupy. Zgłoszenia przy jm uje  Redakcja WS, tel. 540-617. (Obecnie 
z usług Ośrodka korzysta 31 osób, zajęcia odbywają się we w to rk i 
i czw artk i.)

★  ★  ★
Zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią, rozpoczynamy nabór młodzieży na obozy 
językowe w górach w czasie ferii zimowych. W programie: 4 godziny zajęć 
językowych dziennie, nauka jazdy na nartach, zwiedzanie okolic, wycieczka do 
C zechosłow acji.

Przewidywany koszt: ok. 550 zł.
Zgłoszenia przyjmuje Redakcja Wronieckich Spraw.



S P O R T

Prognozy nie znajdują 
potwierdzenia

Po jedenastu kolejkach w ekstraklasie F.K. Amica z 13 punktami zajmuje 14. 
miejsce w tabeli. Wygrała 4 spotkania, zremisowała -1, przegrała - 6 . Zdobyła 11 
bramek, straciła - 14. Jakby nie patrzeć, bilans jest ujemny.

Brak szybkości, braki techniczne zawodników (zdecydowanie z drugo- 
ligowym rodowodem), brak lin ii pomocy (widoczny od początku rozgrywek), są 
podstawowymi niedomaganiami wronieckiej drużyny. Trudno oczekiwać aby 
dwoma tylko zawodnikami, aczkolwiek świetnymi napastnikami. Bugajem 
i Kryszałowiczem, można było wygrywać mecze. Niestety, wielu pozostałym 
zawodnikom jeszcze daleko do pierwszoligowej klasy. Kibice może i słusznie 
stwierdzają, że Amica nie została wzmocniona lecz wymieniona.

Nie wiadomo też dlaczego rutynowany zawodnik a zarazem rasowy pomoc­
nik, Jurij Szatałow nie znajduje stałego miejsca w podstawowej jedenastce 
trenera Grzegorza Laty.

O potrzebie wzmocnienia wronieckiej drużyny mówią redaktorzy sportowi 
na pomeczowych konferencjach prasowych. Może wówczas nie będzie potrzeby 
usprawiedliwiania - panie trenerze - swoich podopiecznych, że kłoś nie zdążył za 
akcją, ktoś się źle ustawił ijuż pada gol. - Oczywiście, to jest sport, ale nie musi on 
być w tak kiepskim wydaniu.

Inna rzecz, że kibice Arniki przyzwyczaili się do zwycięstw swojej drużyny, 
która przebojem weszła do ekstraklasy. Ale drodzy wrończanie, teraz to jest 
I liga i chociaż polska to jednak - ekstraklasa. Wroniecka EFKA  musi też swoje 
frycowe zapłacić.

Należy życzyć tej drużynie utrzymania się w ekstraklasie i cieszyć się 
z każdego jej sukcesu, zaś marzenia o czołowych miejscach w tabeli pozostawić 
na nieco później. Nie powinni też piłkarze dawać powodów do takich 
pomeczowych kwintesencji, jaką spuentować próbował mecz z Widzewem, 
redaktor Bazylow: ...widziałem Arnikę bardziej waleczną.

WIDZEW OBNAŻA
Amica Wronki - Widzew Łódź 0:2

Pomimo atrybutu własnego boiska niespodzianki nie było. Łódzki Widzew 
łatwo pokonał Arnikę, która nie starała się zbytnio utrudniać zadania liderowi 
ekstraklasy. Amica pozorowała grę ofensywną a Widzew spokojnie kontrolował 
poczynania gospodarzy, obnażając wszystkie braki - techniczne i kondycyjne 
wronieckiego zespołu. Nie zmuszony do zaprezentowania swojej klasy, wygrał 
to spotkanie najmniejszym wysiłkiem.

Dość liczna, bo ponad 3 - tysięczna widownia nie doczekała się popisowych 
interwencji reprezentacyjnego bramkarza, Andrzeja Woźniaka, który nie dość 
że był bezrobotny, to jeszcze mu szczęście sprzyjało. Dwukrotnie wyręczał go 
słupek, gdy tylko wzrokiem śledził lo t p iłk i po uderzeniach Szafera i Kry- 
szałowicza.

PRZEBUDZENIE
Amica Wronki - Śląsk Wrocław 2:0

Zaledwie cztery dni później, również przed własną publicznością, Arnika grała 
kolejny mecz o mistrzostwo I ligi. Tym razem podejmowała beniaminka, 
z którym to grała mecz ostatniej kolejki II ligi i razem awansowali do 
ekstraklasy. Amica koniecznie chciała ten mecz wygrać i to z dwóch powodów: 
aby wziąć rewanż za ówczesny, polubowny remis, oraz zdobyć potrzebne 
3 punkty i pewnie ulokować się w środku tabeli. N ic więc dziwnego, że atmosfera 
na stadionie była nerwowa.

Falowe ataki gospodarzy, nie zawsze składne, rozbijały się na defensywie 
Śląska. M im o optycznej przewagi, Amica nie mogła zdobyć upragnionego gola. 
Dopiero na minutę przed przerwą udało się to Kryszałowiczowi, który przejął 
piłkę po mocnym uderzeniu Tomzińskiego i kąśliwym, płaskim strzałem zmusił 
Bobela do kapitulacji. Na 9 minut przed końcem meczu Owczarek piękną 
główką zdobył drugą bramkę.

U LIDERA
Legia Warszawa - Amica Wronki 2:0

Spotkanie z mistrzem i to na jego terenie, budziło uzasadniony niepokój co do 
jego rezultatu. Jednak legioniści, mając przed sobą mecz w Lidze Mistrzów, 
chcieli to spotkanie wygrać najmniejszym nakładem sił. Wolna gra, prowadzona 
w środku pola nie była porywającym widowiskiem. Właściwie poza końcówką 
pierwszej i początkiem drugiej części meczu, kiedy to padły bramki, nic 
ciekawego na boisku się nie działo. W końcówce meczu Amica miała okazję do 
zdobycia honorowej bramki, jednak Kryszałowicz nie wykorzystał wybornej 
okazji. W Warszawie Zbyszka Pleśnierowicza dwukrotnie pokonał Cezary 
Kucharski.

PIERWSZY REMIS
Amica Wronki - Stal Mielec 0:0

Trzeba było iść na grzyby - zatytułowała relację z meczu Gazeta Poznańska. 
Bardzo słaba gra gospodarzy irytowała kibiców, którzy mimo nie najlepszej 
pogody, spod parasoli oglądali to kiepskie widowisko. Szkoda straconych 
dwóch punktów na własnym boisku i to z drużyną bardzo przeciętną, chociaż 
z renomowanego klubu - Grzegorza Laty.

DERBY WIELKOPOLSKI
Lech Poznań - Amica Wronki 2:1

Przebieg spotkania wskazywał, że zakończy się ono remisem. Pierwsza część 
kończy się bezbramkowym remisem. Na początku drugiej Lech obejmuje 
prowadzenie (z karnego) a w 75 minucie wyrównującego gola strzela Jurij 
Szatałow. Zabrakło 3 minut aby z Poznania wywieźć 1 punkt. Cieszy udany, 
choć krótk i, występ(40 min.) Szatałowa.

JU R A  W R Ó Ć!
Jest św ietnym  piłkarzem . Jego 

wspaniałą grę w  H I lidze (u boku 
Kaziowa) a później w  I I  lidze, pa­
m iętają wszyscy kibice. Karierą  
p iłkarską rozpoczął na U kra in ie  
w  Szachtiorze Donieck, zaliczył 112 
występów w  ekstraklasie ZSRR. 
W 1992 r. przyjechał do Polski. 
Początkowo m ia ł grać w  Stali M ie­
lec ale ostatecznie tra fił do Warty 
Poznań, z k tó rą  awansował do I  lig i. 
W Arnice gra od lipca 1993 roku. - 
Jurij Szatałow !

- Jura, dlaczego nie grasz 
w 1 drużynie ?

- T rener jest selekcjonerem 
drużyny i on decyduje o w ystaw ie­
n iu  p iłkarza  na mecz.

- Jesteś więc w słabej formie, czy 
masz jakieś zdrowotne 
dolegliwości ?

- Jestem całkow icie zdrów. Mam 
bardzo dobre w y n ik i badań w ydol- 
nościowych. Czuję się potrzebny 
drużynie. Jestem silny, chcęjeszcze 
grać. Jestem trenerem  I I  drużyny, 
ale to jeszcze za wcześnie kończyć 
m i karie rę  p iłkarską. Mam dopiero 
26 la t i mam jeszcze sporo s iły  by 
grać - dobrze grać!

★  ★  ★
Minęła 11 kolejka rozgrywek ekstra­
klasy. Szatałow kilka razy był 
w składzie rezerwowych zawodników, 
zagrał dwukrotnie - łącznie ok. 50 mi­
nut. W Poznaniu z Î echem zagrał 
najdłużej - po zmianie z Dubielą - nie­
spełna 40 minut. Strzelił bramkę!

Największym mankamentem Arniki 
jest brak drugiej lin ii, brak dobrych 
pomocników. Może więc warto zaryzy­
kować i wystawić Szatałowa w meczu 
z Hutnikiem już od pierwszej minuty?

Tabele
I liga

1. Widzew Łódź 10 28 26:5
2 . Legia Warszawa 11 28 26:9
3. GKS Katowice 11 19 14:7
4. Stomil Olsztyn 10 17 11:9
5. Pogoń Szczecin 11 16 12:13
6 . Raków Częstochowa 11 16 11:12
7. Stal Mielec 11 16 13:18
8 . Hutnik Kraków 11 16 19:25
9. Zagłębie Lubin 11 15 14:10
10. ŁKS Łódź 11 15 11:11
11. Lech Poznań 10 14 17:14
12. Górnik Zabrze 11 13 14:17
13. Olimpia Gdańsk 10 13 13:16
14. Amica Wronki 11 13 11:14
16. Śląsk Wrocław 11 11 8:10
16. Sokół Tychy 11 8 11:24
17. GKS Bełchatów 11 7 11:20
18. Siarka Tarnobrzeg 11 6 6:14

IV liga

1. Am ica II W ro n k i 10 25 29:3
2 . Pilanin Piła 10 23 19:3
3. Wełna Rogoźno 10 22 18:13
4. Zamek Gołańcz 10 19 20:11
5. Sparta Złotów 10 18 23:12
6 . Polonia 11 Chodzież 11 18 17:16
7. Kłos Budzyń 10 17 19:13
8. Nielba Wągrowiec •11 17 15:15
9. Fortuna Wieleń 11 13 19:23
10. Zjednoczeni Kaczory 10 9 14:22
11. Korona Człopa 11 9 12:21
12. Unia Lechpol Wapno 10 8 9-19
13. Leśnik Margonin 10 7 11:24
14. Tarnovia Tarnówka 10 7 10:25
15. Noteć Rosko 10 7 8:23
16. Lubuszanin 0 0 0:0

„Jadą, idą do szkoły”  - 
- BEZPIECZNIEJ

K onkursy są ciekawa form ą ak­
tyw izac ji do nauki. Z tego założenia 
wyszła również Komenda Główna 
Policji w Warszawie organizując 
konkurs pn. Jadą, idą do szkoły, 
dla uczniów szkół podstawowych. 
K onkurs  ten ma zachęcić dzieci do 
poznawania przepisów ruchu d ro ­
gowego i uczyć je  bezpiecznego po­
ruszania się po u licach i drogach 
prowadzących do szkoły. Z tego 
względu konkurs ma charakter tu ­
rn ie ju  telew izyjnego, rozgrywane­
go na szczeblu centra lnym .

Z każdego województwa do tu r ­
n ie ju  w ytypow ana została jedna 
szkoła. W ojewództwo pilsk ie  repre­
zentuje wroniecka „dwójka” , 
k tó ra  w  podobnym tu rn ie ju  - wie­
dzy o bezpieczeństwie w ruchu 
drogowym - zajmuje w  k ra ju  wyso­
k ie  lokaty. Szkoły zobowiązane 
by ły  w ystaw ić drużynę mieszaną - 
jednego chłopca i jedną dziew­
czynkę. Naszą drużynę stanow ili 
Krzysztof Anioł i Wanda Andrze­
jewska.

Spośród wszystkich
wojew ódzkich reprezentacji loso­

wane są 3-osobowe grupy. D rużyna 
naszego województwa tra fiła  do 
g rupy siódmej, razem z drużyną 
kie lecką i chełmską. Zwycięzca 
każdej g rupy awansuje do finału.

Niestety, w  tu rn ie jow ych  szran­
kach, reprezentacja naszego w o­
jewództwa zaledwie jednym  p u n k ­
tem  przegrała awans do fina łu. Jest 
jednak cień szansy. Otóż do grona 
fina lis tów  dołączy jedna drużyna 
z drugiego miejsca - ta z na j­
w iększym  dorobkiem  punktow ym . 
O piekun p ilsk ie j reprezentacji, Ed­
ward Urban jest dobrej myśli.

Zawodników  naszyeh, do 
występu w  tu rn ie ju , ubrała w  stroje 
sportowe - z napisami „Amica”- 
Fabryka Kuchni. Na reklam ę zna­
ku  producenta organizatorzy nie 
w y ra z ili zgody. Przed kamerą te le­
w izy jną nasza ekipa musiała 
skrzętnie chować logo swojego 
sponsora. D rug im  sponsorem była 
Komenda Wojewódzka Policji 
w  Pile, k tó ra  udzie liła  uczestnikom 
tu rn ie ju  darmowego przejazdu.

P B .
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IN F O R M A C J E

W Y B I E R A M Y  
P R E Z Y D E N T A  R P 5 listopada

KTO GDZIE GŁOSUJE
Obwód nr 1

Siedziba kom isji:
W roniecki O środek K ultury, ul. Poznańska 59, tel. 540-141
Skład kom isji:
B ogdan Czerwiński, Ewa Firlet, Stanisław K onieczny , M ariusz M aciaszek, Irena 

M atuszak, Irena N owak, Urszula Roszak, Jerzy Skrzypczak, D orota W ajdem an, 
A nna W ieczorek, Zenon  W ilczyński.

G ran ice obw odu g łosow ania :
M iasto W ronki: ul. A kacjow a, A leja W yzw olenia, Czereśniowa, Jabłoniow a, 

Jaśm inowa, K w iatow a, 22 Lipca, M orelow a, Nowa, N ow ow iejska, O rzechow a, 
Piękna, Różana, T ow arow a, Ukośna, W iosenna, W iśniowa, W spólna, Zaułek.

Obwód nr 2
Siedziba kom isji:
Szkoła Podstaw ow a Nr 3, ul. Polna 5, tel. 540-748
Skład kom isji:
W ładysław  Buda, Maria Czekalska, A ndrzej D różbik , Halina G łów czyńska, 

Janina M ichalak, W ojciech  Niewiedział, Jolenta Ostrowska, P iotr P odgórski, Sabina 
Ponicka, M ichalina W ilczek, Tom asz Z iółek.

G ran ice obw odu głosow ania :
M iasto W ronki: ul. Chrobrego, D w orcow a, Os. M ieszka I, Os. Staszica, Partyzan­

tów , Polna, Ratuszowa, R óży  Luksem burg, Dra I. Zim niaka.

Obwód nr 3
Siedziba kom isji:
Szkoła Podstaw ow a Nr 1, ul. M ickiew icza 5, tel. 540-316
Skład kom isji:
Stanisław B ielecki, P iotr Bilski, W ładysław  D orna, M arian Frąckow iak, A ndrzej 

Gościniak, M arek Ław niczak, Jerzy Łodyga, M ałgorzata Skrzypczak, Grażyna 
Stryczyńska, D orota  Szulc, A ndrzej W ilk.

G ran ice obw odu g łosow ania :
Miasto W ronki: ul. M ickiew icza, Os. B orek, Os. S łow ackiego, S łoneczna.

Obwód nr 4
Siedziba kom isji:
Św ietlica OSP, ul. K ościuszki 19, tel. 540-133
Skład kom isji:
Tadeusz D om iniak, Zdzisław  Dzik, Zofia Grupińska, A ndrzej H ibner, Stefan 

K aszkow iak, K azim ierz K w aśny, A ndrzej L iszkow ski, Marian M ikołajczak, A ndrzej 
P ieprzyk, Barbara Statucka - Ostrowska, Maria Urban.

G ran ice obw odu g łosow ania :
Miasto W ronki: ul. Garncarska, Klasztorna, K ościelna, Kościuszki, Kręta, K rót­

ka, PI. W olności, Podgórna, Poznańska, P ow stań ców  W ielkopolskich , R ynek, R zecz­
na, Sierakow ska, Spokojna, Szkolna, Szpitalna, W odna, Zw ycięzców .

Obwód nr 5
Siedziba kom isji:
Z espół Szkół Z aw od ow ych  Nr 1, ul. Leśna 15, tel. 540-213
Skład kom isji:
Jerzy Bąk, Stanisław Briks, W ładysław  G rom adziński, P aw eł H ibner, Irena 

K lekota, M ałgorzata M azurkiew icz, Arkadiusz M ichalak, Jerzy Paw lak, W łodzi­
m ierz P iw osz, Gabriela Szym ańska, A ndrzej Urban.

G ran ice obw odu głosow ania :
Miasto W ronki: ul. B rzozow a, G ajow a, D ębow a, Leśna, Łąkow a, M yśliwska, 

Nadbrzeżna, O grodow a, Os. Zam ość, P iaskow a, P ogodna, Rolna, Sosnow a, Św ier­
kow a, W ierzbow a, Zacisze.

Obwód nr 6
Siedziba kom isji:
Zas. Szkoła Rolnicza, N ow aw ieś, ul. Szam otulska 10, tel. 540-025 
Skład kom isji:
Maria A ndrzejak, E dm und Biniek, Bronisław a Brust, Stanisław  Chojan, Edward 

Chytry, Teresa D ąbrow ska, Grażyna K aźm ierczak, A nna M alujda, A dam  Serwata, 
Stanisław Srokow ski, M arek W ójtow ski.

G ran ice obw od u  głosow ania :
Wsie: M arianow o, N ow aw ieś, O porow o, Sam ołęż, Stare Miasto, W arszawa, DPS.

Obwód nr 7
Siedziba kom isji:
Szkoła  Podstaw ow a Nr 2, ul. Poznańska 46, tel. 540-313 
Skład kom isji:
Jadw iga B ąkow ska, Irena G zylkow iak, A ugustyn  Józefow icz, Jadw iga K asz­

kow iak, Tadeusz K ow alski, Stanisław  K ubacki, A ndrzej N ow ak, Ireneusz R ych lew - 
ski, Iw ona Szym kow iak, Danuta Urban, Stanisław W oźniak.

G ran ice obw od u  g łosow ania :
Wsie: A leksandrow o, B orek , D ębogóra, G łuchow iec, Jasionna, K rasnobrzeg, 

Lutyniec, M aszew ice, M okrz, N ow y K raków , Nadolnik, O belzanki, Piła, P op ow o, 
Rzecin, Sm olnica, Stróżki, Szklarnia, Tom aszew o, W innogóra.

Obwód nr 8
Siedziba kom isji:
K lub, C hojno-w ieś, tel. 547-120 
Skład kom isji:
W iktor B łoch , Tadeusz Ciesielski, Jan Jankow ski, L ech  Jankow ski, L ech  Judek, 

Jarosław  M ikołajczak, M arian M ikołajczak, E dm und Piasek, Zofia R ybarczyk, 
H enryk Szym czak, C zesław  Tom aszew ski.

G ran ice obw od u  g łosow ania :
W sie: C hojno-B łota, Chojno-M łyn, C hojno-w ieś, G ogolice, K obus, Ł u bow o n , 

Pustelnia, Samita, Szostaki, DPS.

Obwód nr 9
Siedziba kom isji:
Szkoła Podstaw ow a, B iezdrow o 9, tel. 547-205 
Skład kom isji:
Z enon  A ndrzejak , Z ygm unt Bilski, W łodzim ierz Brzóska, W itold Duda, A lfred 

Figas, W acław  G rzelak, M arlena Heliasz, Jolanta Kęsa, Janusz O w czarzak, Florian 
Prostak, Grażyna W eidem ann.

G ran ice obw odu głosow ania :
Wsie: B iezdrow o, Ć m achow o, D ąbrow a, G łu chow o, Józefow o, K arolew o, K łodzi- 

sko, Ł ubow o, Ł u cjanow o, Olesin, Olin, Pakaw ie, P ierw oszew o, P ożarow o, W artos- 
ław, W ierzchocin, W róblew o, DPS.

Obwód nr 10
Siedziba kom isji:
Św ietlica Zakładu K arnego, ul. R óży L u ksem burg 7, tel. 540-121 w. 126 
Skład kom isji:
W aldem ar Jarysz, Tadeusz K aw ka, M arek K aźm ierczak, Jacek K w ieciński, 

Dariusz M ichalak, Stefan M ikołajczak, R yszard Perz, J óze f W aszyński, Stanisław 
Żołądkow ski.

G ran ice obw odu głosow ania :
Zakład Karny.

Z WOK-u

KINO „Gwiazda” ZAPRASZA Kolejne eksponatyWroniecki Ośrodek Kultury
z a p r a s z a

K O N C E R T
KWARTETU SMYCZKOWEGO

w  p r o g r a m i e  m. in .

-W A MOZART - SERENADA "EINE KLEINE NACHT MUSIK" 
-J. STRAUSS - WALCE 
- S. JOPLIN - RAGTIMES

- MUZYKA Z MUSICALU J. BOCK ' A “ SKRZYPEK 
NA DACHU"

- MUZYKA BEATLESÓW I E. MORRICONE

21 .X GODZ. 19.00 SALA KINA
B I L E T Y  W  C E N I E  5  Z Ł  D O  N A B Y C I A  

W  O Ś R O D K U  K U L T U R Y  d o  g o d z . 1 5 . 0 0  

W  K A S I E  K I N A  p o  g o d z . 1 7 . 0 0

Październik
8-13 „K la n  u rw isów ”  - USA b /  o 

15-17 „O n ly  you”  - USA 15 
18-20 „A w a n tu ra  o Basię”  - poi. b /  o 
21-25 „P re t-a -po rte r”  - USA 15 
26-31 „R yś m ilione r”  - USA 12 
Listopad

1-5 „R ob Roy”  - USA 15 
6-9 „M łode w ilk i ”  - poi. 15 

10-16 „Księga dżung li”  - USA b /  o

* * *

„K u lfo n  i  M o n ik a ”  zaprasza wszystkie dzieci. 
W ystępy odbędą się 20 października 
o godz. 8.30, 10.i5, 11.45 
In form acja  pod tel. 540-141.

wzbogaciły Muzeum Regionalne we 
Wronkach. Ofiarodawcami są:

1. B artłom iej T om czak
2. Stanisław  Ratajczak
3. L eon  P ilarczyk  (Poznań)
4. Ireneusz R oszk iew icz
5. P iotr Pojasek
6. Anastazja P roch
7. Eligiusz G rupiński
8. H enryk Przybysz
9. K rystyna T om czak

10. Ireneusz P aszkiew icz
11. L eon  H ejnow icz
12. Stanisław  Jabłonow ski
13. B ożen a  W alentynow icz 

M arian Frąckow iak  
Franciszka C zw ojdzińska 
K azim ierz M azurow icz 
Franciszka Jezierska 
W incenty P yka „B ogd a n ”  
(M ysłow ice)

19. W anda P ierzch lew icz (Poznań)
20. Tadeusz G um iński (Legnica)
21. H elena Lange
W szystkim  O fiarod a w com  i P rzy ja c io ­
łom  w ron ieck iego m uzeum  serd eczne p o ­
d ziękow a n ia  składa p rezes  TMZW i d y ­
rek tor W O K -u.

WOK informuje
W roniecki Ośrodek K u ltu ry  zaprasza m łodzież szkół 14. 

podstawowych (ukończone 12 la t) do nauki gry na in- 15. 
strumentach dętych. Nie jest wym agany w łasny ins tru - i 6 . 
ment. , . . U-

Spotkanie organizacyjne odbędzie się 16 października 18. 
(poniedziałek) o godz. 16.0 0  w  sali Ośrodka K u ltu ry .
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E C H A  II  Z J A Z D U  W I Ę Ź N I Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H

S enior naszej celi to Kazim ierz 
K ruczkow ski, la t ok. 40, m agi­
ster prawa, skazany za p rzy­

należność do W iN-u, żonaty i zako­
chany przeogromnie. Na oderwa­
nych marginesach gazet, rzadko 
dostarczanych, skradzionym  skra­
w kiem  ołówkowego grafitu , ta jem ­
nie sk ry ty  za łożem, pisał l ir y k i 
o swojej - ja k  ją  zwał - „M uszce” . 
B y ł to człow iek nad podziw uczci­
wy, z zacięciem lite rack im  w  czwa­
rtym  roku  w ięziennych rozkoszy. 
U przy jem nia ł nam chw ile 
w  przeróżny sposób. Opowiadania 
jego i  w ierszyki, na ciern istych 
ścieżkach naszych m łodych istnień, 
by ły  ja kb y  kojącym  balsamem, po­
zwalającym na usunięcie choćby 
z m yśli otaczających nas mętów 
społecznych. B akcy l pisania został 
nam wszczepiony. Pisaliśmy.

Staszek Szuro, h is to ryk, żyjący 
do dziś (oby ży ł wiecznie!), w ice­
prezes Zw iązku W ięźniów Po litycz­
nych Okresu Stalinowskiego, za­
m ieszkały w  K rakow ie, starszy by ł 
ode mnie o sześć lat. K ilk a  la t prze­
trw a ł w  niem ieckich obozach śmie­
rci, cudem ocalając życie, a teraz za 
w alkę z bolszewizmem otrzym ał 15 
lat. W sumie odsiedział około 14 lat. 
Niesamowita pamięć i zdolności 
z dziedziny h is to rii wojskowości. 
S łuchaliśm y jego w yk ładów  z zapa­
rtym  tchem. Wspaniale opowiadał 
także powieści historyczne.

Raz w  tygodniu  by liśm y goleni. 
F ryzjera  - w ięźnia z jego ekw ipun ­
kiem  wpuszczano do celi. I  p rzy­
chodzi to to wychudzone, z w y ­
stającym i kośćmi po liczkow ym i, 
ale roześmiany i sypiący kawałam i. 
To L u d w ik  Tataruch, k tó ry  przyno­
sił nam też wieści. B y ł z rozprawy 
Staszka, porządne chłopisko, żyje 
do dziś, dzięki Bogu.

Siedzi też z nam i Antoś Pochroń, 
syn ro ln ika  z W ierzchosławic, w io ­
sk i Witosowej. U rodził się tam, gdy 
ojciec przekroczył
siedemdziesiątkę, a m atka była już 
w  w ieku  pozarozrodczym. Urosło 
jednak to chłopisko w ie lk ie , 
porządne, roześmiane i  ogromnie 
koleżeńskie. Czwarty b y ł Henio 
P rzybylsk i z P iotrkowskiego, 
w  m oim  w ieku, a charakterystycz­
ny tym , że zdziebeczko piegowaty 
i  sypiający z o tw artą Ja p ą ” , do

B a l o n i k
które j raz w  nocy w padł robak 
zwany pluskwą. Henio rozgryzł in ­
sekta, obudził się i  poleciała 
w iązanka, a m y dusiliśm y się ze 
śmiechu. Trudno było ograniczyć 
nasz w y lew  hum oru, ale musie­
liśm y tak, by nie słyszał klawisz. 
B y ł jeszcze M ichałow icz, la t około 
30, chudy, barczysty, z pokaźnie 
dużym  nosem, brunet, bodajże 
księgowy, noszący gdzieś tam 
w  środku trochę sm utku, ale z cza­
sem w to p ił się w  nas. Tak w ięc tą 
różnorodną masą kruszców stano­
w iliśm y  ciekawy zlepek, ja kb y  mo­
n o lit opierający się zalewającej nas 
zarazie.

Pewnego dnia otoczka wspa­
niałej atmosfery, doskonałego 
współżycia pękła ja k  dziecięcy ba­
lon ik , rzucony podmuchem w  cier­
nie. Ten w ie lobarw ny, m ieniący się 
atmosferą przyjaźni, w ięziennym  
wspólnym  w ys iłk iem  tkany  obraz, 
b ru ta ln ie  rozszarpano. Jednak 
w  zakamarkach naszej pamięci 
gdzieś do dziś tkw i.

Ape l - koniec roku  1950. Po ape­
lu  około godziny 17.00 w  jednej z cel 
nad nam i (pojedynek). K toś jest

w  szale. K rzyk i, a potem głośny 
śpiew: Chłopcy, na nas już czas! 
Lecą szyby okienne. W yraźnie 
słychać, że ktoś jest w  oknie. Znów 
głośniejszy śpiew: Chłopcy, na nas 
już czas! Cisza! Na kory ta rzu  tupot 
buciorów  k ilk u  skrzykn ię tych  k la ­
w iszy oddziałowych. Znów k rzyk , 
śpiew. W yglądamy przez okno na 
zmianę, ostrożnie i ukradkiem . Na 
dziedzińcu pojawia się naczelnik 
Grabowski, zwany Józkiem. Idzie

/  c i e r n i e
w  stronę okna po jedynki z tetetką 
w  ręku, m ierzy i  strzela. Ustaje 
śpiew. B iedak osuwa się... dostał 
w  głowę. Jak się później dowiedzie­
liśm y, ku la  weszła czy też wyszła 
okiem. B iedak. Ogarnia nas smu­
tek, powaga. M od lim y się za niego. 
Okaleczony, bez oka, przeżył.

W końcowej fazie pobytu w  celi 
225, po w ieczornych m odlitw ach 
Staszek opowiada i nagle słyszymy 
w  pobliżu strażnika. Jest pod 
drzw iam i, uchyla judasza i  pali 
w  celi św iatło. Kto tu i co mówili - 
pyta. Cisza. -E j, wy tam pod ścianą! 
- Z ryw a się Kazio: Nie wiem, 
obywatelu oddziałowy, spałem. 
Tak odpowiadali wszyscy. Czekaj­
cie, wy s...syny, jutro ! Na noc od­
dzia łow i zdawali klucze do cel. J u t­
ro nie zapowiadało się ciekawie ani 
lekko.

W yw lekano nas kole jno na spy­
tk i W bieliźnie. M nie zabrano czwa­
rtego. Wprowadzono wyżej, na od­
dział IV , do pustej celi. B y ło  ich 
trzech. Dziś z pamięci nazwiska 
uciek ły , a i w tedy niew ie le w iedzie­
liśm y. - No mów, kto po apelu mówił 
i o czyml Trzeba było trzym ać się

jednej odpowiedzi: - Nie wiem, 
spałem. Chodziło też o zaszyte 
w  s ienn iku wiersze, żeby ktoś nie 
sypnął. Zaczyna się. Ty s...synu, 
widzisz stołek1 Wybierz najcieńszą 
nogę i odwróć do góry nogami. 
Zdążyłem ty lk o  odwrócić, nie w ie ­
działem co jest grane, a tu  „s iad” , 
popchnęli, siadłem na nogę, stają 
na palcach nóg. Palce prawej ręk i 
w  klucze, szarpią i  kopy, paznokcie 
zsiniały i zeszły. M ilczę, nie odpo­
w iadam  nic. B iją. Wreszcie dają 
spokój, wyprowadzają do celi. 
W naszej, tak przyjem nej n iedaw­
no, ju ż  nie ma nikogo. Zbierać 
swoje rzeczy, wychodzić! Prowadzą 
na twarde łoże. A p lik u ją  m i dwa 
tygodnie. Jest październik, spadł 
śnieg. Okno w yb ili. Proszę o igłę 
i n ici. Dają. Zszywam koc w  śpiwór, 
zimno dalej. Okres twardego łoża 
przetrw ałem  zb ity  i  obolały. Znów 
spy tk i i straszą, że zgnoją - to u nich 
norm alne. M ilczę. Kara za roz­
mowę po apelu - trzy  miesiące poje­
dynki.

W te j samotni dochodzę do sie­
bie. Samotność. Cóż po ludziach...

[Jest to fragment nie 
publikowanej jeszcze,
a rozpowszechnianej na prawach 
maszynopisu książki Antoniego 
Makarskiego „Leśne
wspomnienia”. Autor, kapral 
podchorąży ps. „Żbik”, żołnierz 
słynnej Brygady Świętokrzyskiej 
NSZ, uczestnik walk partyzanckich 
z Niemcami, Rosjanami i UB na 
Kielecczyźnie, przesiedział 8 lat 
jako więzień polityczny. Kolega 
z partyzantki Włodzimierza 
Kołaczkiewicza - „Zawiszy”, 
prezentowanego w książce „Powrót 
do Wronek”. Autor licznych 
wierszy, uczestnik obu wronieckich 
zjazdów więźniów politycznych.]

SKRZYNKA 
KONTAKTOWA

W czasie I I  Zjazdu Więźniów  
Politycznych we Wronkach 
w sali Wronieckiego Ośrodka 
K u ltu ry  uruchomiony został 
punkt poszukiwania osób 
znanych z lat stalinowskich.
Ponieważ utrudniony był 
kontakt między uczestnikami 
zjazdu a wrończanami, z racji 
atłoczenia Dom u K u ltu ry, 
tblikujemy treść zostawionych 

a tablicy kartek. Może znajdzie się wśród Czytelników ktoś, komu 
na te osoby lub może pomóc vj naw iązaniu kontaktu.

★  ★  ★
Poszukuję Bolesława Pająka z Krakowa lub Krakowskiego, przebywającego 
we Wronkach w latach 1948 (18 lutego) - 1949; o dalszych losach nic mi nie 
wiadomo.

Władysław Sąsiadek, zam. w Łodzi, ul. Przybyszewskiego 76 m .lóa.
★  ★  ★

Mieczysław Krynda, kontakt w Austra lii przez Jerzego Pawluka, zam. 
Gliwce, ul. Łow icka 6 .

★  ★  ★
Uprzejmie prosimy o kontakt z nami, kto  znał naszego ojca Jana Szotta, 
więźnia Wronek w latach 1949-53. Nasze adresy: Lucyna Szott-Bystrzak, ul. 
Sierpowa 10/ 1,70-016 Szczecin, tel. 821840; Czesław Szott, ul. Kołłątaja 102, 
61-421 Poznań, tel. 307388.

★  ★  ★
Bardzo proszę wszystkie osoby, które miały kontakt z majorem Rudolfem 
Majewskim ps. „Leśn iak” , bądź mogą podać przyczynę jego śmierci, 
o skontaktowanie się ze mną.

Jan Arkusiński, ps. „A to s ” , zam. Łódź, ul. Pojezierska 24 m.16, tel. 
513305.

R e f le k s je  p o  le k t u r z e
D w ie  now e pozycje  ks iążkow e, dotyczące m a r ty ro lo g ii w ię źn ió w  

p o lity czn ych  okresu  s ta linow sk iego  w e W ronkach  i w  R aw iczu  
zasługują  na szczególną uwagę. Są to: Powrót do Wronek. Dokument 
pamięci lat 1945-56 pod red. K lem ensa  S tróżyńsk iego , w yd a n y  przez 
T ow arzys tw o  M iło ś n ik ó w  Z ie m i W ro n ieck ie j p rz y  w sp a rc iu  f in a n ­
sow ym  sam orządu m iasta  i  g m in y  W ro n k i, oraz W  złowieszczych 
murach Wronek i Rawicza lat 1945-56. Wspomnienia więźniów 
politycznych - w ydana  przez Z w iązek  W ięźn iów  P o lity czn ych  O kresu 
S ta linow sk iego  O ddzia ł W ie lkopo lska .

P ie rw sza  pozycja  je s t zb io rem  te ks tó w  z różnych  źróde ł, d ruga  je s t 
pok łos iem  k o n k u rs u  na w spom n ien ia  w ięz ienne  z tego okresu. W ielce 
o p tym is tyczn y  je s t fa k t, że a u to rzy  w spom n ień  d a li p ie rw szeństw o 
o p isyw a n iu  dobra i cz łow ieczeństw a, a n ie  zła i ba rba rzyńs tw a . 
N ie m n ie j je d ń a k  w ym ie n ia ją  nazw iska  lu d z i o k ru tn y c h , k tó rz y  do 
dzis ia j ży ją  bezka rn ie  w śród  nas i n ie  m ając poczucia w in y , ja k  
p rzys ło w io w e  w ilk i  ub rane  w  owcze skó ry , p e łn ią  n ie k tó re  fu n kc je  
społeczne oparte  na za łożeniach ideo log icznych  - o iro n io  losu! - 
do k ła dn ie  o d w ro tn ych  n iż  tam te , k tó re  n a ka zyw a ły  im  być  b a r­
ba rzyńcam i. Jeże li z a w ró c ili ze z łe j d ro g i ja k  ew ange liczny  syn 
m a rn o tra w n y  - to  chw a ła  im  za to. M yś lę  je d n a k , że cieszą się d o b rym  
sam opoczuciem  n ie  d la tego, że czują się bezka rn i, że z n a tu ry  są b u tn i 
i bezczelni, lecz d la tego, że są p ry m ity w n i i og ran iczen i na ty le , iż 
n ig d y  n ie  zdaw a li sobie sp ra w y  i nada l n ie  zdają sobie sp ra w y  ze swego 
niegdysie jszego ba rba rzyńs tw a . N aw e t zw ie rzę ta  n ie  zab ija ją  dla 
samego zab ijan ia . T y m  ba rdz ie j n ie  może tego czyn ić  cz ło w ie k  - is to ta  
obdarzona rozum em  i  um ie ję tnośc ią  od różn ian ia  dobra  od zła.

N iecha j adresaci ty ch  tw a rd y c h  ocen n ie  m ają  do m n ie  p re tens ji, 
k ie ru ję  się ty lk o  poczuciem  sp ra w ie d liw o śc i i zd ro w ym  rozsądkiem .

L e k tu ra  obu w sp om n ianych  p o zyc ji nas tra ja  przede w szys tk im  
o p tym is tyczn ie , każąc w ie rzyć  w dobroć, o fia rność i  so lidarność 
lu d zką  - w  cz łow ieczeństw o. A le  o ty m  - in n y m  razem .

Andrzej Kopliński
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P S Y C H O L O G I A  W  E D U K A C J I

Wpływ efektu oczekiwań 
na wyniki nauczania

Nauczyciel, rozpoczynając pracę, 
zaczyna żywić oczekiwania co do jej 
przebiegu i rezultatów. Aby urzeczy­
wistnić swoje oczekiwania, nauczyciel 
podejmuje szereg czynności zdetermi­
nowanych swoją wiedzą z wykładane­
go prtzedmiotu i wiedzą dotyczącą 
przebiegu procesu dydaktycznego. 
Tym samym oczekiwania (nastawie­
nia) nauczyciela wobec ucznia mogą 
wpłynąć na końcowy wynik naucza­
nia - opanowanie przez ucznia mate­
riału w zakresie wiadomości 
i umiejętności. Zdarza się i tak, że 
nauczyciel nieświadomie kreuje 
występowanie pewnych zjawisk, aby 
ich rezultaty potwierdziły jego nasta­
wienie do ucznia. W  takim przypadku 
mamy do czynienia z tzw. efektem 
oczekiwań. Kreowanie polega tu na 
nieintencjonalnym modyfikowaniu 
zachowania swojego i uczniów. Szcze­
gólnie dużo dowodów świadczących 
o tym, że nastawienie nauczyciela 
w stosunku do uczniów, jego przeko­
nania, emocje i cechy osobowości 
wpływają na końcowy efekt procesu 
nauczania - uczenia się, znajdujemy 
w psychologii uczenia i zdolności, 
również w eksperymentach nad ucze­
niem się zwierząt.

W znanym eksperymencie Rosen- 
thala studenci uczyli szczury pra­
widłowej drogi w labiryncie. Połowa 
studentów dowiedziała się, że ich 
szczury są „inteligentne” , natomiast 
druga grupa studentów miała uczyć 
szczury „nieinteligentne” . W rzeczy­
wistości szczury z obu grup nie różniły 
się, była to informacja fałszywa. Gdy 
eksperyment został zakończony, stu­
denci, którzy byli przekonani o in­
teligencji swoich szczurów, uzyskali 
lepsze wyniki. Zastanawiano się, gdzie 
leży przyczyna tych rezultatów i oka­
zało się, że studenci uczący „inteligen­
tne”  szczury obchodzili się z nimi 
w sposób bardziej delikatny, przema­
wiali do nich, częściej brali do rąk, 
głaskali. Studenci z drugiej grupy, nie 
oczekujący dobrych rezultatów od

„nieinteligentnych”  szczurów, nie 
zwracali uwagi na ich postępy i nie 
nagradzali.

Przedstawiony eksperyment 
w sposób bardzo prosty i przeko­
nujący uzasadnia, że odmienny 
sposób zachowania studentów mody­
fikująco wpływał na sposób wykona­
nia zadania przez szczury. Zaobser­
wowane różnice spowodowane były 
tym, iż grupa studentów ucząca szczu­
ry „inteligentne”  stymulowała ich za­
chowanie dawkami pozytywnych 
wzmocnień, przyczyniających się do 
szybszego utrwalenia wykonywanych 
czynności.

W  innym eksperymencie Rosen- 
thala studenci zostali poproszeni 
o przeprowadzenie testów inteligencji 
dwóch grup dzieci: jedne zostały 
przedstawione jako inteligentne bar­
dziej niż przeciętnie, drugie - jako 
dzieci mniej niż przeciętnie inteligent­
ne. M im o że wszystkie dzieci wykazy­
wały inteligencję przeciętną - co usta­
lono w badaniach wstępnych - w ba­
daniach studentów pierwsza grupa 
dzieci uzyskała ilorazy inteligencji 
wyższe średnio o 7,5 punkta.

A  więc w procesie nauczania - ucze­
nia się mamy również do czynienia 
z pewnymi formami stymulacji. Nie są 
one tak namacalne, gdyż stymulacja 
ta przebiega najczęściej na drodze 
komunikacji niewerbalnej (ton i mo­
dulacja głosu, postawa ciała, lekkie 
skinienie głowy, grymasy twarzy, 
uśmiech itp.).

Myślę, że w mojej pracy niejedno­
krotnie spotkałam się z występowa­
niem opisywanego efektu oczekiwań.

K ilka  lat temu uczniem pierwszej 
klasy był Marek. Rodzice chłopca

w pierwszym dniu nauki poinformo­
wali mnie, że jest dzieckiem autystycz­
nym. Matka szczegółowo opowie­
działa o jego zachowaniach i kłopo­
tach w przyswajaniu wiedzy, prosząc 
równocześnie o wyrozumiałość. Dla 
mnie było oczywiste, że muszę chłopcu 
pomóc. Gorzej było z innymi nau­
czycielami, którzy stwierdzili, że powi­
nien pójść do szkoły specjalnej. Nie 
chcieli pracować z Markiem indywi­
dualnie, tak jak z uczniem bardzo 
słabym.

Zorganizowałam spotkanie nau­
czycieli uczących moją klasę. Poinfor­
mowałam o objawach choroby, poda­
łam, jak należy sprawdzać postępy 
w nauce Marka. Nauczyciele po burz­
liwej dyskusji zgodzili się dać chłopcu 
szansę. Marek ukończył pierwszą 
klasę, rozwinął się fizycznie i psychicz­
nie. A  dla mnie największą radością 
był uśmiech na jego twarzy.

Zawsze starałam się być osobą tole­
rancyjną i obiektywną. Powtarzam 
młodzieży, że trzeba szanować i tole­
rować inność drugiego człowieka, sta­
rać się go zrozumieć. A jednak pomi­
mo to w pracy z jednym z moich 
uczniów - Filipem, sama nie 
uniknęłam obojętnego nastawienia na 
jego postępy w nauce.

F ilip  kreował się na punka. Był 
milczący, „inny ” . Z chemii miał słabe 
oceny. Na pierwszy semestr dostał 
ocenę niedostateczną. Byłam wtedy 
przekonana, że postąpiłam słusznie. 
Kiedy po tzw. wywiadówce rodzice 
wspomnieli o zmianie szkoły - obawia­
li się, że syn nie poradzi sobie z nauką 
chemii - zaczęłam się zastanawiać, czy 
to ja  nie popełniłam jakiegoś błędu. Po 
pewnym czasie doszłam do wniosku,

że będąc negatywnie nastawioną do 
ucznia być może nie dałam mu szansy 
na poprawę oceny bądź nie do­
strzegłam powodów jego niechęci do 
przedmiotu. Kiedy to sobie w pełni 
uświadomiłam, rozpoczęłam rozmo­
wy z chłopcem. Namawiałam go, aby 
spróbował zdać pierwszy semestr. Na 
pewno ci się uda - mówiłam. Uwierzył 
w siebie. Pierwszą oceną była mierna, 
następne: dobra i nawet bardzo dobra. 
Teraz F ilip  siedzi w pierwszej ławce, 
jest aktywny. Mówi, że nauka chemii 
nie sprawia mu takich kłopotów jak 
w pierwszym semestrze.

Dzięki temu doświadczeniu po­
twierdziłam swoje przekonanie, że ży­
czliwy stosunek nauczyciela do ucznia 
- chwila rozmowy, miłe słowo, 
uśmiech - może zachęcić do nauki. 
Jestem zadowolona, że w odpowied­
nim czasie zmieniłam swoje negatyw­
ne nastawienie do ucznia i dzięki temu 
F ilip  pozostał w szkole i nie przeżył 
dodatkowego stresu, spowodowane­
go zmianą środowiska szkolnego.

Często się zdarza, że nauczyciele 
z różnym nastawieniem odnoszą się 
do swoich uczniów. Płeć, wygląd, po­
stawa ucznia wobec nauczyciela, cha­
rakter pisma, umiejętność wypowia­
dania się mogą mieć wpływ na stosu­
nek nauczyciela do ucznia. Jestem 
jednak świadoma tego, że nie zawsze 
nauczyciel (także i ja) jest w stanie 
zapanować nad emocjami, w porę 
uświadomić sobie przyczyny negatyw­
nego nastawienia w stosunku do 
ucznia. W  podobnych sytuacjach, ja ­
kie przedstawiłam, także bardzo wiele 
zależy od nastawienia ucznia. Często 
wysiłki czynione przez nauczyciela nie 
przynoszą oczekiwanych efektów, bo­
wiem zdarza się, że uczeń niewłaściwie 
ocenia intencje nauczyciela. Stąd 
wniosek, że nauczyciele muszą mieć 
świadomość istnienia efektu oczekiwań 
i ich stosunek do uczniów powinien 
być zawsze pozytywny.

Maria Małecka
Z.Sz.Przem.Spoi. P-ń

K arate zaistniało, a wszystko 
wskazuje, że zadomowiło się 
na dobre we W ronkach, w ie ­

lu  ludzi w  różnym  w ieku  trenu je  
we w ron ieckie j sekcji. Czuję się 
w ięc zobligowany, aby w  k ilk u  zda­
niach wyjaśnić zjawisko, ja k im  jest 
karate-do, starojapońska sztuka 
w a lk i, dla mnie i  w ie lu  m oich ko ­
leżanek i kolegów w ie lka  pasja i bo­
daj najważniejsza część życia.

Czy karate to sport? Odpowia­
dam, że nie, w  sporcie liczy się 
przede w szystkim  w yn ik , sport to 
forma ryw alizacji. Czy karate upra­
w ia  się dla samoobrony? Też nie, bo 
samoobronę ćw iczy się ty lko  
i wyłącznie w  celach praktycznych. 
Owszem, karate jest po części 
form ą samoobrony, po części spor­
tem  (współcześnie jest upraw iane 
jako  dyscyplina sportowa), jednak 
redukowanie karate do sportu czy 
samoobrony jest w ie lk im  nieporo­
zumieniem.

Karate to przede wszystkim  
sztuka w a lk i. Sztuka w  pełnym  te­
go słowa znaczeniu. Często próbuje 
się karate „pokazać” . Otóż karate 
w żaden sposób pokazać się nie da. 
Tak ja k  nie sposób pokazać malars­
tw a czy poezji- Można zobaczyć ob­
raz, przeczytać czy usłyszeć wiersz, 
ale na tej podstawie nie można 
tw ierdzić, że się wie, czym jest ma­
larstw o lub  poezja- Nie należy oce­
niać ja jka  po skorupce. Oczywiście, 
bez niej by go nie było, jednak 
o istocie stanowi to, co w  środku.

Postronny obserwator dostrzega 
ty lk o  zewnętrzne przejawy. Tech­
n ik i karate (uderzenia, kopnięcia,

b lok i itp .) czyli to, co się ogląda na 
pokazach, są chw ilow ym  efektem 
tren ingu  karateki. C hw ilow ym , po­
nieważ nieustannie ćwiczone i dos­
konalone ciągle się zmieniają. A  co 
najważniejsze, w  toku  codzienne­
go, systematyznego tren ingu (ty lko  
ta k i przynosi pożądane efekty) 
zm ienia się sam człowiek. Staje się, 
a przynajm nie j pow in ien stawać 
się coraz lepszy, doskonalszy, i to 
w  najszerszym znaczeniu tego 
słowa. Jest to proces ciągły, 
trw a jący do końca życia.

Techn ik i karate są dla praw dzi­
wego ka ra tek i środkiem  
(narzędziem jest jego własne ciało), 
prowadzącym do celu. Celem zaś 
je s t,'a b y  człow iek poprzez to, co 
robi, rozw ija ł się, stawał się lepszy. 
Nie musi to być akura t karate, 
może to być jakako lw iek  inna cie­
kawa dziedzina życia. Każdy w y ­
biera to, co m u najbardziej odpo­
wiada. Jak pisał S. Tokarski, up ra ­
w ianie sztuk i w a lk i wiąże się z trze­
ma „S ” : samorealizacją, samodos­
konaleniem , samowyrażaniem. 
W tym  sensie karate jest pe łnow ar­
tościową sztuką.

W przeciw ieństw ie do tego, co 
bruta lne i niesie destrukcję, p raw ­
dziwe karate człow ieka buduje. 
Oprócz ciekawej w arstw y filozo fi­
cznej, niosącej głębokie, hum anita ­
rne przesłanie, istn ie je w  karate 
ciekawy aspekt psychologiczny, do 
tego jest fenomenem na płasz­
czyźnie m edycznej. Karateka 
w  rów nym  stopniu ćw iczy ciało, 
um ysł i duszę. Ściślej: poprzez to 
pierwsze ćw iczy pozostałe.

P raw dziw y nauczyciel karate 
jest też w ie lk im  nauczycielem

życia. Nie prowadzi ucznia za rękę, 
lecz idąc przed n im  wskazuje mu 
jedyn ie  drogę, bacząc, by ten z niej 
nie zboczył. Uczeń w  ten sposób 
uczy się dyscypliny, w ytrw ałości, 
odpowiedzialności, dystansu w o­
bec samego siebie, rozw ija zmysł 
sam okrytycyzm u. Gromadzi
doświadczenia, k tó re  po rozstaniu 
z m istrzem  potrzebne m u będą do 
dalszej drogi, k iedy ju ż  sam będzie 
nauczycielem.

Jest w  karate zasada, k tó ra  głosi, 
że nie można pokonać kogoś, nie 
umiejąc pokonać siebie, własnych

słabości i wad. A  jeś li zwyciężyło się 
siebie, to po cóż zwyciężać innych? 
Pokonanie samego siebie to na j­
wspanialsze zwycięstwo. Poprzez 
tren ing  człow iek uczy się w ia ry  
w  siebie, nie w  nadprzyrodzone, 
irracjona lne siły, k tó re  go przeras­
tają i  przerażają, ale w  siebie. W to, 
że ogrom nym  w ys iłk iem  w o li może 
osiągnąć to, co w  życiu najważnie­
jsze - poznać prawdę. To jest pod­
stawą filozo fii Dalekiego Wschodu.

I  tak ie  karate jest przedm iotem  
m oich i całej rzeszy ludz i w  k im o ­
nach fascynacji. M istrz  M. Nakaya- 
ma tak  p iękn ie  swego czasu pisał: 
Do karate-do zbliżamy się 
krokami, co pewien czas, ono jest 
życiem. Trenuj każdego dnia 
i staraj się robić to jak najlepiej, 
a prawda sama przyjdzie do 
ciebie.

Korzystając z okazji, chciałbym  
w  im ien iu  w szystkich członków Se­
k c ji Karate-do Shotokan we W ron­
kach serdecznie podziękować panu 
S. Kukawce, dyr. Z. Sz. Zawodo­
w ych Nr2 za udostępnianie od w ie ­
lu  la t sali gimnastycznej w  tejże 
szkole.

Szczególnie gorąco pragnę po­
dziękować dyrek to row i Wroniec- 
kiego Ośrodka K u ltu ry  przy 
k tó rym  obecnie działamy, p. Bog­
danowi Czerwińskiemu, dzięki 
czemu grupa się rozw ija, posiada 
szerokie kon ta k ty  i może uczest­
niczyć w  w ie lu  stażach i  semina­
riach prowadzonych przez in s tru k ­
to rów  z Polski i zagranicy.

Tomasz Tomczak

Karate-do
- droga pustej ręki



L E K C J A  H IS T O R II

Instrukcja zniewolenia
W czasopiśmie „Morze i Ziemia” z dn. 6-12.12.94r. opublikowano instrukcję przeznaczoną dla placówki 

bezpieczeństwa ambasady sowieckiej w Polsce. Instrukcja ta została przesłana na Zachód i tam opublikowana 
w „Nowym Dzienniku” wydawanym w Kanadzie. Tekst instrukcji drukujemy za miesięcznikiem „Jaworzniacy” 
z marca 1995 roku.

Moskwa, 2 V I 1947r.

IN S T R U K C J A  N K /  0 0 3 / 47
1. W gm achu  am basady nie należy przyjm ow ać żadnych  in form atorów  tereno­

w ych  rekrutu jących  się z kra jow ców . Spotkanie z tym i ludźm i zorganizują nasze 
służby specjalne w  m iejscach  publicznych . Inform acje przyjm uje am basada za 
pośrednictw em  naszych służb specjalnych.

2. N ależy szczególnie zadbać o  to, by  nie b y ło  żadnych  kontaktów  pom iędzy 
naszym  w ojskiem  a ludnością cyw ilną kraju. N iedopuszczalne jest składanie w izyt 
w  dom ach  k ra jow ców  przez naszą kadrę oficerską, ani naw iązyw anie kontaktów  
przez naszych żołn ierzy szeregow ych  z m iejscow ym i kobietam i, ludnością lub 
żołnierzam i krajow ców .

3. Przyspieszyć likw idację k ra jow ców  zw iązanych z K PP , PPS. W alterow ców , 
KZM P, A K , BCh i innych  ugrupow ań, które pow stały bez naszej inspiracji. 
W ykorzystać w  tym  celu  fakt istnienia zbrojnej opozycji.

4. D opilnow ać, aby do w szystkich  akcji bo jow y ch  w  pierw szej k ole jności k ierow a­
no żołn ierzy, korzy przed w stąpieniem  do  Arm ii K ościuszkow skiej przebyw ali na 
naszym  terytorium . D oprow ad zić do ich  całkow itej likw idacji.

5. P rzyspieszyć zjednoczenie w szystkich  partii w  jedną  organizację i dop ilnow ać, 
aby w szystkie k lu czow e stanow iska obsadzone b y ły  przez ludzi zatw ierdzonych  
przez nasze służby specjalne.

6. D oprow adzić do połączenia ca łego ruchu m łodzieżow ego w  jedną organizację, 
a stanowiska od szczebla pow iatow ego w zw yż obsadzać przez ludzi zatw ierdzonych  
przez nasze służby specjalne. D o  czasu zjednoczenia zlikw idow ać znanych  pzry w ód- 
ców  harcerstwa.

7. S p ow od ow ać i dop ilnow ać, aby delegaci w yznaczen i na zjazdy partyjne nie 
zachow ali m andatów  na okres kadencji w ybranych  przez siebie w ładz partyjnych. 
W żadnym  w ypadku  delegaci nie m ogą zw oływ ać posiedzeń  m iędzyzakładow ych . 
W razie kon ieczności zw ołania takiego posiedzenia należy w yelim inow ać ludzi, 
k tórzy w ykazali się aktyw nością  w  w ysuw aniu kon cepcji i postulatów . Na każdy 
następny zjazd w ybierać n ow y ch  kandydatów  (ruch ow o) ty lko w ytypow an ych  przez 
nasze służby specjalne.

8. N ależy zw rócić baczną uwagę na ludzi w yróżnia jących  się zm ysłem  or­
ganizacyjnym , um iejących  sobie jed n ać popularność. Ludzi takich należy pozyskać, 
a w  razie od m ow y nie dopuszczać ich  do w yższych  stanowisk.

9. D oprow adzić do  tego, aby pracow n icy  na stanow iskach państw ow ych  (z 
w yjątkiem  służb ścigania i p racow n ików  przem ysłu  w ydoby w czego) otrzym yw ali 
niskie pobory . D oty czy  to w  szczególności służby zdrow ia, w ym iaru  spraw iedliw ości, 
ośw iaty i k ierow n ików  różn ych  szczebli.

10. D o  w szystkich  organów  w ładzy i w iększości zakładów  pracy w prow adzić ludzi 
w spółpracu jących  z naszym i służbam i specjalnym i (bez w iedzy w ładz krajow ych).

11. N ależy zw rócić szczególną uwagę, aby prasa k ra jow ców  nie podaw ała 
sum arycznych  ilości i rodzajów  tow arów  w ysyłanych  do naszego kraju. Nie m ożna 
też rów nież n azyw ać tego handlem . N ależy dopilnow ać, aby prasa krąjow a podkreś­
lała ilość tow arów  w ysyłanych  przez nas do kra jow ców , ale w spom inała, że to 
w  ram ach w ym iany handlow ej.

12. W płynąć na w ładze kra jow ców , aby n abyw cy  ziem i, parceli i gruntów  nie 
otrzym yw ali aktów  w łasności, a jed yn ie  akty nadania.

13. U kierunkow ać politykę w  stosunku do roln ictw a indyw idualnego tak, aby 
prow adzenie gospodarstw  stało się nieopłacalne, a w ydajność ja k  najniższa. W na­
stępnej kole jności przystąpić do kolektyw izacji wsi. W razie wystąpienia silniejszej 
op ozycji należy zm niejszyć dostaw y środków  produkcji dla wsi i zw iększyć pow in ­
ność w ob ec  państwa. Jeżeli to nie pom oże, spow odow ać, aby roln ictw o nie daw ało 
pełnego pokrycia  potrzeb  żyw n ościow ych  i oprzeć w yżyw ienie na im porcie.

14. S p ow od ow ać, aby w szystkie zarządzenia i akty praw ne, gospodarcze, or­
ganizacyjne (z w yjątkiem  w ojsk ow ych ) nie by ły  precyzyjne.

15. Spow od ow ać, aby do każdej spraw y pow oły w an o kilka kom isji, urzędów , 
instytucji społecznych , ale żadne z nich  nie pow in n o m ieć praw a podejm ow ania  
ostatecznej decyzji bez konsultacji z pozostałym i. (Nie dotyczy przem ysłu  w yd ob y w ­
czego).

16. Sam orządy w  zakładach pracy nie m ogą m ieć żadnego w pływ u  na kierunek 
i działanie przedsiębiorstwa. M ogą się za jm ow ać jed yn ie  sposobem  w ykonyw ania  
zleconych  zadań.

17. Zw iązki zaw odow e nie m ogą m ieć m ożliw ości sprzeciw u w ob ec  poleceń  
dyrekcji. O bciążać związki inną pracą, ja k  organizow anie w czasów , zaopatrzenia, 
działalności rozryw kow ej i ośw iatow ej, w ycieczk i oraz rozprow adzanie atrakcyj­
nych  tow arów , potw ierdzanie opinii i decyzji w ładz politycznych .

18. N ależy spow odow ać, aby aw ansow ano ty lko tych  pracow n ików  i k ierow ­
ników, którzy w zorow o w ykonują  przydzielone im  zadania i nie w ykazują skłonności 
do  analizowania spraw  w ych odzących  poza te działania.

19. K ra jow com  na stanow iskach partyjnych , pań stw ow ych  i gospodarczych  
należy stw orzyć w arunki do działań, które będą kom prom itow ać ich w  oczach  
podw ładn ych  i zam ykać im pow rót do środow isk, z k tórych  pochodzą.

20. Kadrze oficerskiej rekrutującej się z k ra jow ców  m ożna pow ierzać od p ow ied ­
nie stanow iska pod  w arunkiem , że tam  ju ż  są nasze służby specjalne.

21. O toczyć szczególnym  nadzorem  ilości am unicji do w szystkich  rodzajów  broni, 
z każdego arsenału akcy jnego i ćw iczeń  w  ostrym  strzelaniu prow adzić sw oiste 
rozliczenia.

22. O bjąć szzcególnym  nadzorem  w szelkie laboratoria i instytucje naukow o- 
badaw cze.

23. N ależy zw rócić szczególną uw agę na ruch racjonalizatorów  i w ynalazczy, 
rozw ijać go  i popierać, ale w szystkie odkrycia  dokładnie rejestrow ać i zapisem  
przekazyw ać do centrali. D opuszczać do realizacji ty lko te w ynalazki, które

przydatne są w  przem yśle w ydobyw czym , w stępnej obróbk i i określone w  specjalnej 
instrukcji. Nie m ogą b y ć  realizowane te odkrycia, k tóre m og łyby  doprow adzić do 
w zrostu produkcji kosztem  ograniczenia w ydobycia  su row ców  lub zaniechania 
za lecon ych  działań. W w ypadku  g łośnych  odk ryć spow odow ać ich  sprzedanie za 
granicę. Nie dopuszczać do publikacji zaw ierających  w artości i opisy w ynalazków .

24. S p ow od ow ać zakłócenia w  punktualności transportów  (za w yjątkiem  trans­
portu  określon ego w  instrukcji NK 55246).

25. Inspirow ać zw oływ anie narad środow iskow ych  i problem ow ych , zbierać 
stawiane tam w nioski i propozycje , rejestrow ać w nioskodaw ców , a realizow ać linię 
określoną w  instrukcjach.

26. S popularyzow ać w yw iady z ludźm i pracy na aktualne tem aty produkcyjne, 
w  których  zawarta jest krytyka przeszłości lub lokalnego bałaganu, ale nie do­
prow adzać do likw idacji p rzyczyn  krytykow anych  zjawisk.

27. W ystąpienia publiczne w ładz k ra jow ców  m ogą zaw ierać akcenty narodow e 
i historyczne, ale nie m ogą prow adzić do zjednoczenia ducha narodu.

28. Z w rócić  baczną uwagę, aby w  odbu dow yw an ych  i n ow y ch  w iększych  m iastach 
i osiedlach  nie budow ano u jęć w odn ych  n iezależnych  od g łów nej sieci w odociągow ej. 
Stare ujęcia  w odne i studnie uliczne system atycznie likw idow ać.

29. Przy budow ie i rozbudow ie przem ysłu  dopilnow ać, aby ścieki przem ysłow e 
spływ ały do rzek  m ogących  stanow ić rezerw aty w od y  pitnej.

30. M ieszkania w  n ow ych  osiedlach  i odbu dow yw an ych  m iastach nie m ogą 
zaw ierać dod atkow ych  pom ieszczeń  pozw alających  na h odow lę inwentarza lub 
grom adzenie żyw n ości na dłużej i w  w iększych  ilościach.

31. Sp ow od ow ać, aby pryw atne przedsiębiorstw a i rzem ieślnicy otrzym yw ali 
surow ce i urządzenia nie pozw alające na p rodukcję  artykułów  dobrej jakości, a ceny 
tych  produktów  pow in ny b y ć  w yższe od  pod obnych , w ytw arzanych  przez państwo.

32. D oprow adzić do m aksym alnej rozbu dow y adm inistracji b iurow ej w szystkich  
stopni. M ożna dopuszczać krytykę działalności adm inistracyjnej, ale nie w olno 
p ozw olić na je j zm niejszanie ani spraw ną pracę.

33. N ależy dop ilnow ać w szystkich  p lanów  produkcy jn ych  w  przem ysłach  w yd o ­
b yw czy ch  i działach określon ych  odpow iedn im i instrukcjam i i nie w oln o  d opuścić do 
w ykonania zaopatrzenia rynku  krajow ego.

34. Szczególnej obserw acji poddać K ośció ł i tak uk ierunkow ać działalność 
ośw iatow o - w ych ow aw czą , aby w zbudzić p ow szechn y w stręt do  tej instytucji. O bjąć 
baczną uwagą i kontrolą  kościelne drukarnie, biblioteki, archiwa, kazania, k o lęd o ­
wania, treści nauk relig ijnych  oraz obrzędy pogrzebow e.

35. W szkoln ictw ie podstaw ow ym , zaw odow ym , a w  szczególności w  szkołach  
średnich i w yższych  doprow adzić do usunięcia nauczycieli cieszących  się auto­
rytetem  i uznaniem . Na ich  m iejsce w prow adzić ludzi m ianow anych. D oprow adzić do 
zerwania korelacji m iędzy przedm iotam i, do ograniczenia w ydaw ania m ateriałów  
źródłow ych , do usunięcia ze szkół średnich łaciny, greki, filozofii ogóln ej, logik i 
i genetyki. W historii nie m ożna podaw ać, co  k tóry  w ładca chcia ł zrob ić lub zrobił dla 
kraju, trzeba natom iast ukazyw ać tyranię kró lów  oraz w alki u ciem iężonego ludu. 
W  szkoln ictw ie zaw odow ym  doprow adzić do w ąskich  specjalizacji.

36. Inspirow ać organizow anie im prez państw ow ych  zw iązanych z w alką k ra jow ­
ców  z zaborcam i (z w yjątk iem  zaboru rosyjskiego), A szczególnie z N iem cam i i w alki
0 socjalizm .

37. W publikacjach  kra jow ych  nie dopuszczać opracow ań  traktujących  o  kra jow ­
cach  p rzebyw ających  w  naszym  państw ie do rew olu cji i w  czasie II w ojn y  św iatow ej.

38. W razie pow stania organizacji pop iera jących  sojusz z naszym  państw em , ale 
zm ierzających  do  kontroli działalności gospodarczej o ficja lnych  w ładz kraju, należy 
natychm iast pod jąć działalność (niezależnie od  w ładz kraju), obciążając te organiza­
cje  tendencjam i nacjonalistycznym i i szow inistycznym i. Form y działalności: burze­
nie naszych pom ników  i cm entarzy, publikow anie u lotek  w yszydzających  nasz 
naród, naszą kulturę, sens zaw artych układów . D o  prac propagandow ych  angażow ać 
k ra jow ców  i w ykorzystyw ać istniejącą nienaw iść do nas.

39. Zadbać o budow ę i rozbu dow ę m ostów  i dróg i licznych  połączeń, aby w  razie 
kon ieczności in terw encji w ojskow ej m ożna by ło  szybko i z każdej strony dotrzeć do 
punktu oporu  lub koncentracji sił opozycji.

40. P ilnow ać, aby aresztow ać przeciw n ików  politycznych . R ozp racow ać przeciw ­
ników  z autorytetem  w śród  kra jow ców . L ikw idow ać w  drodze tzw. zajść sytuacyj­
nych, przypadkow ych , zanim  staną się głośnym i, lub aresztow ać ich  w cześniej za 
w ykroczenia  krym inalne.

41. Nie dopuszczać do rehabilitacji osób  skazanych w  procesach  politycznych. 
W razie kon ieczności rehabilitacji m ożna ją  przeprow adzić ty lko pod w arunkiem , że 
spraw a będzie uznana za pom yłkę sądow ą, bez w szczynania dochodzenia  i stawiania 
przed sądem  w innych  pom yłk i (sędziów , oskarżycieli, in form atorów ).

42. Nie w oln o staw iać przed sądem  ludzi na stanow iskach k ierow niczych  o b ­
sadzonych  przez partię, k tórzy swą działalnością spow odow ali straty lub w yw ołali 
n iezadow olenie podw ładnych . W  sytuacjach  drastycznych  należy ich  odw ołać ze 
stanow iska i przenieść do innej m iejscow ości na stanow iska rów norzędne lub 
w yższe. W skrajnych  sytuacjach  u lokow ać na stanow iskach n iekierow niczych
1 traktow ać ja k o  rezerw ę kadrow ą do późniejszej w ym iany.

43. O głaszać publiczn ie procesy  ludzi ze stanow isk kierow n iczych  (w ojsko, 
m inister, g łów n e zarządy, szkoln ictw o) oskarżonych  o działalność przeciw  ludow i, 
przeciw  socjalizm ow i, przeciw  industrializacji. Będzie to m obilizow ać czu jność mas 
pracujących.

44. D bać o  w ym ianę ludzi na stanow iskach roboczy ch  przez dopuszczanie do tych 
funkcji lu d z i z aw ansów , m ających  najniższe kwalifikacje.

45. S p ow od ow ać napływ  do  szkół w yższych  ludzi poch odzących  z najniższych 
grup społecznych , k tórzy  nie w ykazują zainteresow ań zaw odow ych , a ty lko chęć 
zdobycia  dyplom u.

[Od red akcji: Instrukcja  ta m ogła  być w  pełn i w yk on yw a n a  do roku  1955, do  
oficja ln ego od w ołan ia  z P olski rad zieckich  d ora d ców  i oficerów  w  w ojsku. Jednak  
w iele zn aczn ie  p óźn iejszych  zd arzeń  jest z  n ią  zgodnych , na  p rzyk ła d  m ający  
m iejsce u schyłku lat s iedem dziesią tych  skandal z  in żyn ierem  K a rp iń sk im  i p roceso ­
rem  K-202, n agłośn iony p rzez  m .in. „P rzeg lą d  T ech n iczn y" w  czasach  tzw. p ierw szej 
„S olidarności".]
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NARODZINY GWIAZDY
M a m y  w re szc ie  s ty low ą  g w ia zd ę  i to  p rzez  d u że  G. S tyl, o c z y ­

w iście , a m ery k a ń sk i - z  p u cy b u ta  m ilion er . Ż e  d u że  G? - W  c ią g u  ok . 
3 m ie s ię cy  o d  p o ja w ien ia  s ię  na a n ten ie  R T V  p ie rw sz e g o  n agran ia  są 
k o n ce rty , w y w ia d y , sążn iste a rty k u ły  - o b o k  p rasy  m u zy czn e j - 
G a z e ta  W y b o rc z a , P o l i ty k a  (!), o s łon k a  n azw isk  (S k a w iń sk i, p o d o b ­
n o U rban iak ), n o  - m y ślę  sob ie  - w re szc ie  co ś . Po m ick ie w icz o w s k u  
w ię c  s ięgam  d o  g łęb i. O d p o w ie d z i p od s ta w o w e : K to?  L IR O Y  czy li 
P iotr  M arzec ; skąd? - z  „k r a in y  la ta ją cy ch  n o ż y ”  czy li K ie lc ; co ?  - 
i tutaj p o ja w ia  s ię  p r o b le m . M u zy k a  to  c zy  n ie? N ie  tak  b a rd zo  
d a w n o  istn ia ła  m u zy k a  „k i lo fó w , hut, k o p a ln i , /m ło t ó w , ce g ie ł 
i k ie ln i”  - w ię c  m o ż e  i to  „ c o ś ”  też  je s t  m u zy k ą ?  N iech  tam  - 
p os łu ch a m . Jak oś p r z e ż y łe m  (ch o c ia ż  n ie  b y ły  to  n a jp rz y jem n ie jsze  
ch w ile ), p o w ie m  w ię ce j - p o s łu ch a łe m  teg o  „ c z e g o ś ”  d ru g i raz i... 
z ła p a łem  się za g ło w ę . B o  ja k  tu  p isa ć  o  czy m ś, c o  m a  w a rtość  
trzy m an eg o  w  Z O O  u n ik a tow eg o  kara lu ch a . B y ć  m u si - b o  n o w y  to 
i n iezn a n y  u  nas g a tu n ek ; kaseta  zaś dzia ła  ja k  o b e c n o ś ć  o d ­
gra d za ją ce j s zy b y  (treść  k a sety  n ie  d o ty k a  nas b e zp o śre d n io ) a m i­
m o  teg o  i tak  w zb u d za  o b rzy d zen ie . C zy  k a ra lu ch y  z m a lta ń sk ieg o  
Z O O  d o c z e k a ły  się  a rty k u łu  w  P o lity c e ?

W izja  lok a ln a  - K IE L C E . N a d z ień  d o b ry  w y w ia d  z n aszym  
b oh a terem  w  w e e k e n d o w y m  w y d a n iu  k ie le ck ie g o  b ru k o w c a . Z  za ­
sob u  s ło w n ic tw a  w id a ć , że  z ję z y k ie m  p o lsk im  n ie tęg o  (na k a sec ie  
s ły ch a ć  to  je s z c z e  lep ie j), sen sa c je  o  od s ia d ce  w  w ięz ien iu  za m ie ­
n iają  się  n a  za trzy m a n ie  - szu k a m  da le j. U lice  ja k  w szęd z ie  - d łu g i, 
cen tra ln y  d ep ta k  (ul. S ie n k ie w icza  czy li S ien k iew k a ), ja k o ś  nie 
w id a ć  w y m a c h u ją cy ch  ręk a m i ra p e ró w , śred n ia  p ija cz k ó w , k sięży , 
ła d n y ch  p a n ien ek , m asarn i ra cze j n ie  o d b ieg a  od  k ra jo w e j. N a u licy  
tru p  s ię  n ie  śc ie le , s trza łów  n ie  s ły ch a ć , n oża  (p rzep ra sza m  s c y z o r y ­
ka) n ik t w  rę k u  n ie  trzy m a  - co ra z  ba rd z ie j m i tu  co ś  n ie  gra.

W reszcie , na k o ń cu  w y w ia d u  - m am . D u m n y  ze  sw e g o  m iaste  L IR O Y  
„K ie lc e  - za jeb ista  n ora , lep sze j n ie  zn a jd z iec ie ,
K ie lce  to  je s t  to! D la te g o  k o ch a m  to (...)”
m ieszk a  w ... G d yn i. C zy sty m  p r z y p a d k ie m  trafiam  na p r o g ra m  trasy  k o n c e r to w e j - 

p r ze c ie ra m  o c z y  - n ie  m a  K ie lc ! S to lica  p o ls k ie g o  rap u  b e z  s w o je g o (? ) b oh a tera ?  C zy żb y  
k o g o ś  s tra ch  o b le c ia ł, że  p u b licz n o ś ć  n ie d op isze , a m o ż e  w o la ł n ie  c ze k a ć , aż k toś  m u  „k o s ę  
o ż e n i” ? T era z  ju ż  s łu ch a sz  u w a ż n ie  (k asety , o czy w iśc ie ):

„D la c z e g o  je s t  tak , że  d la  p ien ięd zy  
bra ta  zab ija  b ra t?”
- d la  ja k ic h  p ien ięd zy ? ! - w y sta rczy , że:
„ k o g o ś  zd e n e rw u je sz  
a k o sę  c i o ż e n i” .
T o  p ierw sza  p r ó b k a  z ja w isk a  p o le g a ją ce g o  na staw ian iu  p y ta ń  i od p o w ia d a n iu  n a  n ie 

je d n o cz e ś n ie . D ru g i p r zy k ła d ?  - p r osz ę  b a rd z o  - o to  fra g m en t „C ie m n e j s tro n y ” :
„z a n im  z d e cy d u je sz  się  m ie ć  s w o je  w ła sn e  (d z ie c k o  - p rzy p . aut.)
p r ze m y ś l d ok ła d n ie , c z y  je s te ś  w ła śn ie
o d p o w ie d n ią  o so b ą  na to  s ta n ow isk o  -
p r ze m y ś l to  d o k ła d n ie ”
i in n y  fra g m en t „S c o o b ie d o o  y a ” :
„C h o d ź  d z ie w cz y n o  i n ie  zw aża j n a  s k u tk i”
M oże  L IR O Y  w ie rzy  w  b o c ia n y  i w ia tro p y ln o ść  ( „n ie  s tosu ję  p r e z e rw a ty w ” ), a  m oż e  

k a żd y  ra p er  i je g o  s łu ch a cze  (i s łu ch a czk i) m ają  s zcz ęśc ie  b y ć  a priori w sp a n ia ły m i 
rod z ica m i?  C h od z i tu  je d n a k  o  p e w n e  d o ś ć  z n a n e  z ja w isk o , trą cą ce  n ie co  m y szk ą : d a w n ie j - 
n a jp ie rw  strze la j, p o te m  py ta j; teraz  - n a jp ie rw  „z b a d a j z ty łu  i z p r z o d u ” , a p o te m  
„p r z e m y ś l to  d o k ła d n ie ” . W  su m ie  m ą d ry  ch ło p a k . T a k a  alfa  i om eg a  X X  w ie k u , c z y li w a sh  
a n d  go.

N asu w a  się b a rd z o  w a żn e  p y ta n ie  - c zy  L IR O Y  to  sa m orod ek , c z y  też  e fek t p r ze ­
m y śla n y ch  i za p la n ow a n y ch  dzia łań?

„T a k ie  rze c zy  zd arza ją  się  w szęd z ie  (ch o d z i o  p r z e m o c  - p rzy p . aut.). A le  to  w ła śn ie  
w  K ie lca ch  zosta ły  n a g łośn ion e  p r z e z  m ed ia  i s ta ły  się  tem a ta m i ro z m ó w  na p rzy sta n k a ch

C Z Y L I  Ś P I E W A Ć  K A Ż D Y  M O Ż E  
T Y L K O  C Z Y  K A Ż D Y  P O W IN IE N ?
a u to b u so w y ch . N a tak ie j p o ż y w c e  w y ra sta  ra p ersk i o g lą d  r z e c z y w i­
s to śc i.”  [G azeta  W y b o r cz a  n r z  dn .] N o i m a m y  o d p o w ie d ź . C zy li n ie 
fak t, że

„ ja  p o  p rostu  za w sze  ro b ię  i  b ę d ę  ro b ił to , co  c h c ę ”
u czy n ił L IR O Y ’a s ła w n y m . Jest to  e fe k te m  żm u d n e j p r a c y  

m e d ió w  (k tó ry m , n a w ia sem  p isząc , sam  d a ł p o te m  w sp an ia łą  
p o ż y w k ę ). E fek t?  C o  L IR O Y ’a o b ch o d z i e fek t - on :

„ t y lk o  l ic z y  sw ó j ca sh ”
N a p o c ie sz e n ie  - k ie d y  B o b a  D y la n a  za p y ta n o , c o  sp ra w iło , że  

z  k on testa tora  o k re su  W o o d s to ck  sta ł się p o p u la rn y m  g ra jk iem , ten  
o d p o w ie d z ia ł w p ro s t  - k on te s to w a łe m , b o  p r zy n o s iło  to  forsę . 
L IR O Y  forsę  zrob ił, da ł z a ro b ić  in n y m , p o g ła sz czą  g o  g o n ią cy  
w  p ię tk ę  a rty śc i, k tó r z y  czę s to -g ę sto  sam i d la  s ieb ie  s ta n ow ią  
p u b lic z n o ś ć  - a b ite  i w ie sza ją ce  się  d z iec i?  D z ie c i i u m a rli g ło su  n ie 
m ają . Z n a jd z ie  się  in n y  tem at, k tó r y  d a  „ c a s h ” .

C zy  tak ie  „ c o ś ”  (k to  ch ce , m o ż e  n a zw a ć „ t o ”  m u zy k ą ) w n o s i d o  
p o lsk ie j m u zy k i p o p  coś  n o w e g o ?  Z  p e w n o ś c ią  tak . Jest to  n a s y c e ­
n ie, a w r ę c z  p r z e sy ce n ie  w u lg a rn ośc ią , ch a m stw em , p ro sta ctw e m  
i p r y m ity w iz m e m  za ró w n o  te k s to w y m , ja k  i d ź w ię k o w y m . 
W  p od k ła d z ie  m u z y cz n y m  b ra k  m i je d y n ie  od g ło su  w y m io tó w  
i p u sz cz a n y ch  w ia trów . D o  te k s tó w  n ie  m a m  za strzeżeń  - je s t  w  n ich  
ca łe  sza m b o  p o ls k ie g o  ję z y k a . P r z y p u sz cz a ln y  e fek t?  - p od n ies ien ie  
ta k ieg o  ję z y k a  d o  ran g i „ s z tu k i” . B a rd zo  c ie k a w  je s te m , c o  p o w ie  
k toś  tam  za p a rę  łat, k ie d y  je g o  d z ie ck o  n a  z w ró c o n ą  m u  u w a g ę  
o d p o w ie :

„n ie  p o d o b a  c i się  - to  w y p ie rd a la j”
D la cze g o  o d m a w ia m  „ t e m u ”  ran gi m u zy k i?  Ja k  p o w ie d z ia ł W . A . 

M ozart, „p o d o b n ie  ja k  n a m ię tn ość , ja k k o lw ie k  b y  b y ła  g w a łtow n a , 
n ig d y  n ie  w y p o w ia d a  się  w  sp o s ó b  n ie sm a czn y , p o d o b n ie  m u zy k a  
n a w e t w  n a jstra szliw sze j sy tu a c ji n ie  p o w in n a  n ig d y  ob ra ża ć  u ch a , 
a le  i w te d y  je s z c z e  je  u rzek a ć . S ło w e m  - p o z o s ta ć  za w sze  m u z y k ą .”

D o s y ć  m a m  ch a m stw a , g łu p o ty  i w u lg a rn o śc i na u licy , a b y  n ie  
szu k a ć  teg o  n a  k a sec ie . C iek a w  je s te m , c z y  sam i fan i p o tra filib y  
o d p o w ie d z ie ć , d la cz e g o  lu b  p o  c o  teg o  s łu ch a ją ; a m o ż e  sp rób u ją  
o p o w ie d z ie ć  o  p r z e ż y c ia c h  e s te ty czn y ch , ja k ie  to  w y w o łu je ?

C zy  n a leż y  L IR O Y ’a p o tę p ia ć?  - ra cze j w s p ó łc z u ć , ja k  w s p ó łcz u je  
się  m a r ion e tce  lu b  p a cy n ce . M ożn a  też  n a  sp o só b  lu d zk i - to żadna  
a tra k cja  - p o  d w u d z iestu k ilk u  la ta ch  ży c ia  d o w ie d z ie ć  się , że 
u w a ż a n y  za  o jc a  m ę ż czy z n a  n ie  je s t  b io lo g ic z n y m  o jc e m . L IR O Y  
je s t  tw a rd y  - p rzy ją ł tę w ia d o m o ś ć  ja k  n a  ra p era  p rzy sta ło . J e g o  
o jc ie c  n ie. 2 w rześn ia  w  d a lek ich  K ie lca ch  o d b y ł się  je g o  p o g rze b . 
W  ty m  sa m y m  dn iu  w  p o z n a ń sk im  E S K U L A P IE  „tw a r d z ie l”  
L IR O Y  b ły szcz a ł na k o n ce rc ie . O ile  w ie m , n ie  o d w o ła ł też  ża d n eg o  
z z a p la n o w a n y ch  w y s tę p ó w .

C iek a w  je s te m , ja k  się  czu ją  k ie lcz a n ie  - lu d z ie  o  ju ż  u ro b io n e j 
op in ii, i to  u ron ion e j p rzez  k o g o ś  m ie n ią ce g o  się  b y ć  je d n y m  z n ich  - 
ty le , że  z o d le g ło ś c i  500 k m ? N a m ie jscu  L IR O Y ’a n ie p o ja w ia łb y m  
się  w  „za je b is te j n o r z e ”  b e z  p lu to n u  u z b r o jo n y c h  p o  z ę b y  g ory li.

A  n a  sa m  k o n ie c  p r o p o n u ję  zm ia n ę  n a z w y . B ęd z ie  b liższa  
z a ró w n o  form ie , ja k  i treśc i - ch o c ia ż  litery  p oz osta n ą  te  sam e. 
Z am ia st L IR O Y  p r o p o n u ję  RYIOL (czy t. ryjol). Z a  p u b liczn e  
u ży w a n ie  tej n a z w y  o c z e k u ję  je d n a k  ta n tiem  z g o d n y ch  z  p r a w e m  
a u torsk im . A  R Y IO L ’a p o z w o lę  sob ie  p o tra k to w a ć  ja k  p a rtn era  - 
je ś li  n ie p o d o b a  c i się  ten  tem a t - to  w y p ie rd a la j!

BuM g o śc in n ie
P .S . S e rd e czn ie  p rzep ra sza m  za u ż y c ie  in w e k ty w . N ie  je s te m  

p o lity k iem .
P .S .’ S p rostow a n ie . T u ż  p r ze d  u k a za n iem  się te g o  n u m eru  

d o w ie d z ia łe m  się, że  R Y IO L  p rze rw a ł trasę  k o n c e r to w ą  i 16 
w rześn ia  zagra ł w  Kielcach - za  d a rm o. Ofiar nie było.

A JAK TO W IDZI PSYCHOLOG...

„MOW DO MNIE JESZCZE”Często przytrafia m i się takie zdarze­
nie: przych odzi do m nie rodzic i zw ierza 
się, że m a koszm arnie n iegrzeczne dziec­
ko. N ie to jed n ak  jest dla takiego rodzica 
najgorsze. Najgorsze jest to, że gdy 
próbu je sobie z takim  delikw entem  spo­
kojn ie porozm aw iać (czyt.: w ytłum a­
czy ć mu), ten ty lko „g łu p io ”  się uśm ie­
cha. R odzica na taki jaw n y  obraz lek ­
cew ażenia trafia jasn y  szlag, dyskusja 
się koń czy, a finał z reguły jest dla 
dziecka bolesny.

Starając się w yjaśn ić p rzyczyny o w e­
go  „g łu p ieg o”  uśm iechu zapytałem  k ie­
dyś w prost p ew n ego ch łopca , dlaczego 
tak reaguje na w ygłaszane przez ojca  
w  najlepszej w ierze um oralniające kaza­
nia. I oto  co  usłyszałem : Sprawa 
wygląda tak - pow iedzia ł ch łopak  - ja 
wiem, że nie jestem aniołem, ale tata za 
każdym razem mówi to samo. Nawet 
jednego słowa nie zmienia! Pan by się 
nie śmiał? M usiałem  b y ć  szczery - 
śm iałbym  się. K ażdy by  się śmiał, o b ­
stawiając - w  tak nieprzyjem nej 
z założenia sytuacji - zakłady: w staw i 
jed n o  n ow e słow o, czy  nie? Taka bow iem  
jest prawda - m am y w szyscy ogrom ne 
k łopoty  w e w ząjem nej kom unikacji. 
W opisanej w yżej sytuacji w ystarczyło­
by, gd yby  o jc iec  zm ienił n ie ty lko jed n o  
słow o, ale cały nudny m on olog  w  cieka­
w y dialog i razem  z dzieckiem  poszukał 
w spóln ego rozw iązania problem u.

Sam a jednak  form a dialogu nie w y ­
starcza. P row adzić d ialog też trzeba 
um ieć. W  przeciw n ym  razie grozi nam 
w ybudow anie szeregu  barier kom uni­
kacy jnych  nie do przeskoczenia. Co gor­
sza, ktoś, z kim  rozm aw iam y, m oże do­
stawić sw oje bariery i szansa na porozu ­
m ienie ginie.

P ierw szą dużą barierą kom unika­
cyjną jest osądzanie - na które składa się 
szereg pom niejszych  „barierek ” . G ene­
ralnie osądzanie polega na narzucaniu 
w łasnych  w artości innym  oraz for­
m ułow aniu  rozw iązań cu dzych  prob ­
lem ów . K iedy osądzam y, nie s łucham y - 
zajm ujem y się oceną.

Ktoś, k to osądza - perfekcyjn ie robią 
to nauczyciele  - bardzo często krytyku ­
je : Czy ty naprawdę nic nie rozumiesz?! 
Często też obraża nas: Co jesteś taki 
zdziwiony? To wszystko przez twoje 
lenistwo! R ów nież od  nauczycieli 
m ożem y się nauczyć tw orzenia kolejnej 
tego typu bariery: Ty, Kowalski, to już 
się nigdy i niczego nie nauczysz! Trzeba 
tu jed n ak  podkreślić, że jest to i tak 
lepsze niż chw alenie połączone z oceną 
lub m anipulacja: No cóż, Kowalski, 
gdybyś się trochę postarał, na pewno 
w yszłoby  ct to lepiej... P rzykro się trochę

przyznać, ale osądzanie jest z całą p ew ­
nością g łów ną dom eną nauczycieli.

D ruga duża bariera kom unikacyjna 
to decydowanie za innych. D ecydu jąc 
za innych  - naw et w  trosce o  n ich  - 
uzależniam y ich  od  siebie i pozbaw iam y 
m ożliw ości sam odzielnego pod e jm ow a­
nia decyzji. Tutaj najw iększe pole do 
popisu  mają oczyw iście  rodzice.

P rzede w szystkim  decydow anie  za 
innych  polega na rozkazyw aniu: 
Będziesz się uczył trzy godziny dziennie 
i koniec! Następny etap to grożenie: Jeśli 
tego nie zrobisz, to powiem ojcu! Tu 
m ożem y przy okazji zaobserw ow ać cie­
kaw y rodzaj czarodzieja pt. o jc iec - led ­
w o m u się coś pow ie, a od  razu w szystko 
będzie dobrze (czyt.: tak ja k  ch ce  mama). 
O sobnicy  bardziej łagodni próbują m o- 
ralizować: Powinieneś to zrobić - nie dla 
mnie przecież, ale dla własnego dobra! 
Co ciekaw e, do decydow ania  za innych  
należy też zadawanie licznych  
i n iew łaściw ych  pytań: G dzie byłeś? 
Z  kim? Po co? Kiedy? S koro ktoś nie 
opow iada nam przebiegu jakiejś sytua­
cji, to znaczy, że nie ma na to och oty  
i w ypada to uszanow ać.

Następna duża bariera kom u n ikacy j­
na to uciekanie od cudzych problemów,

którym i nie jesteśm y skłonni się zająć, 
a n ie um iem y tego pow iedzieć wprost. 
T u  rew elacyjn ie  czują się nasi „najlepsi 
przyjacie le” .

K toś, kto ucieka od cu dzych  prob ­
lem ów , zw yk le  doradza (m im o że nikt go
0 to nie prosi): Najlepiej byłoby, 
gdybyś... - i tu  pada sto pom ysłów  na 
u łożenie naszego życia. Czasam i w  ślad 
za doradzaniem  idzie logiczne argum en­
tow anie, w  k tórym  nie m ów i się o  na­
szych  uczuciach  - liczą się ty lko fakty: 
Oblałeś - trudno. Teraz wiesz, że tylko 
przez systematyczną naukę możesz 
osiągnąć oczekiwane rezultaty! Jeszcze 
gorzej jest, gd y  ktoś nas pociesza: Zgu­
biłeś wszystkie pieniądze ? Nie martw się 
- wszystko będzie dobrze! - i pozostaw ia 
nas z zagadką, n iby CO będzie dobrze?! 
N ajgorszy jed n ak  typ tego rodzaju  barier 
to zm iana tem atu: Janek cię rzucił?
1 nadal chcesz kupić te buty ? M ożna by 
z czystym  sum ieniem  zabić kogoś, kto 
nam  funduje taki tekst.

W iem y już, na jak ie  bariery kom u n i­
kacyjne jesteśm y narażeni - tw orząc je  
i spotykając stwarzane przez innych. 
Jeżeli jed n a k  zależy nam  na w artościo­
w y m  i czy teln ym  kontakcie z innym i, to 
m usim y się tych  barier w ystrzegać. Jak 
to robić? B y ć po prostu  uw ażnym i i ćw i­
czyć, ćw iczyć, ćw iczyć... Ja ju ż  n ic w ięcej 
nie dodam  - nie ch cę  doradzać i orzekać!

Tomasz Górski



R E L A K S

Ciekawostki Z DRUGIEJ 
PÓŁKULI

R osyjscy pa to lodzy, k tó rz y  ba­
d a li z w ło k i H it le ra  zaraz po opa­
n o w a n iu  Reichstagu, doszli do 
w n iosku , że H it le r  m ia ł ty lk o  je d ­
no ją d ro . Z je d n y m  ją d re m  po­
t r a f i ł  z rob ić ty le  złego. W yob­
raźm y sobie, co by  n a ro b ił, gdyby  
m ia ł dwa!

★  ★  ★
Georg Cantor (1845-1918), sław­

ny matematyk, twórca teorii mno­
gości, to chyba jeden z niewielu uczo­
nych, do którego nie przyznawali się 
Rosjanie, m imo że urodził się na 
terenie byłego Związku Radzieckie­
go. Pochodzenie miał co najmniej 
mieszane. U rodził się w St. Peters­
burgu, ojciec jego przywędrował tam 
z Danii, był pochodzenia żydows­
kiego, ale zmienił wyznanie na prote­
stanckie. M atka pochodziła z rodzi­
ny żydowskiej, ale była katoliczką 
z urodzenia. Georg Cantor, mając 11 
lat, znalazł się w Niemczech, tam 
studiował i tam pracował. Był więc 
uczonym niemieckim, ale wprowa­
dził do matematyki nowość - hebraj­
ski znak alef na oznaczanie zbiorów. 
Do jego czasów cała symbolika ma­
tematyczna brała się z łaciny lub

z greki. Jakiego pochodzenia był 
Cantor? Encyklopedie na wszelki 
wypadek przemilczają sprawę. Po 
prostu był w ielkim  matematykiem 
i to chyba najważniejsze.

★  ★  ★
Świnie domowe stawały nieraz 

przed sądem za morderstwo lub 
uszkodzenie ciała. Ostatni oficjalny 
proces przeciwko świni odbył się 
w 1864 roku na terenie obecnej Ser­
bii. Nie wiadomo, czy skazaną świnię 
zjedzono. W iadomo jednak, że 
najczęściej świnie winne były odgry­
zania uszu, był to niejako ich 
przestępczy przysmak. Rzecz w tym, 
że uszy lubili też obcinać średniowie­
czni kaci za mniejsze przestępstwa. 
W  przypadku niewątpliwego postra­
dania uszu w wyniku obgryzienia 
przez świnię, poszkodowany doma­
gał się oficjalnego potwierdzenia 
sposobu, w ja k i uszy postradał. Ale 
byle Świnia zaświadczenia nie wy­
stawi, stąd średniowieczne świńskie 
procesy...

[Z  rubryki Romana Antoszewskie­
go w zaprzyjaźnionym nowozelandz­
kim dwutygodniku ,,Kraj”\

PIERWSZY FIN ALISTA
Zosta ł n im  Zbigniew Walentynowicz , uczeń k lasy  V I Sz.P .nrż. 

Jako je d y n y  odpow iedz ia ł na p y ta n ia  Wielkigo Konkursu  w iedzy  
z h is to r ii W ronek  (sponsorow anego przez pana M a rka  Jankow skiego , 
w łaśc ic ie la  f irm y  P R O F IE N A M E L).

P oda jem y p ra w id ło w e  odpow iedzi:
1. W  m uzeum  są następujące sale w ystaw ow e: Sala Rycerska, sala 

ekspozycji stałej, wystawa myśliwska.
2. S k ró t TM ZW  oznacza: Towarzystwo Miłośników Ziemi

Wronieckiej.
3. D o  n a jw iększych  ekspona tów  należą: maglownica, wózek 4- 

kołowy, rower, m aszyna szewska.
N agrodę w  postaci zestaw u (pod ręczn ik  z kase tam i) do w ybranego  

przez siebie ję zyka  obcego p ro s im y  odebrać w  ks ięga rn i na R yn ku . 
G ra tu lu je m y  i życzym y szczęścia w  fin a le  ko n ku rsu , k tó ry  odbędzie 
sie w  lu ty m  1996r.

Z p rzyk ro śc ią  s tw ie rdzam y, że n ie  o trzym a liśm y  żadnej odpow iedz i 
na p y ta n ia  w  ka t. I I  - d la  uczn iów  szkó ł ś redn ich , m im o, że bez tru d u  
m ożna na n ie  odpow iedzieć po k ilk u m in u to w e j w izyc ie  w  m uzeum . 
Zapraszam y do w spó lne j zabaw y i  poznaw ania  h is to r ii swojego 
m iasta. N agrody czekają.

P ow ta rzam y zestaw pytań dla uczniów szkół średnich:
1. Z ja k ie g o  okresu pochodzą na jstarsze ekspona ty  w ron ieck iego  

m uzeum ? W ym ie ń  p rzyn a jm n ie j trz y .
2. Ja k  się nazyw a ł p ie rw szy  b u rm is trz  W ronek I I  R zeczypospolite j 

i ja k  d ługo  p e łn ił tą  funkcję?
3. C zyją  organ izację  rep rezen tu je  na js ta rszy sztandar w ys ta w io n y  

w  m uzeum ? W ja k ic h  la tach  dz ia ła ła  ona na te ren ie  W ronek?
K o le jn e  pytania dla uczniów szkół podstawowych:

1. I le  sz tandarów  zgrom adzono w  m uzeum  i do ja k ic h  o rgan izac ji 
należały?

2. O kreś l n a jw iększy  b a n kn o t p rezen tow any  w  m uzeum .
3. M uzeum  grom adzi p a m ią tk i po ludz iach  ży jących  n iegdyś w  na­

szym  m ieście. W ym ień  s tam tąd trz y  nazw iska.
O dpow iedz i na k a rtk a c h  pocztow ych , z zam ieszczonym  ku p o n e m  

w  gazecie, na leży nadsyłać do 25 paźdz iern ika .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI DZIECIĘCEJ
R ozw iązan iem  b y ło  hasło, k tó re  b rzm i: Puszcza Notecka. W w y n ik u  

losow an ia  nag rody  o trzym u ją : Maciej Raszewski z B iezd row a  (g lo ­
bus), Tadeusz Staszek z W ronek  (książkę). G ra tu lu je m y ! N agrody 
p ro s im y  odebrać w  siedzib ie R edakc ji.

KUPON KUPON KUPON
WS. 10 /95 WS. 10 /95 WS. 10 /95

Krzyżówka
1

5

9 1°

14 15

18

20

Poziomo:
5 - słynny aktor amerykański
6 - ptak, pięknie śpiewa
7 - plażowy mebel
9 - dwustronny rachunek

11 - cios, uderzenie
12 - kąt między określonym

kierunkiem, a kierunkiem 
północy

14 - doświadczenie, wiedza
17 - roślina warzywna i przy­

prawa z ząbkami
18 - ubiór króla
19 - Emilia, uczestniczka Po­

wstania Listopadowego
20 - stopień w dawnym wojsku

tureckim
22 - odznaczenie
23 - Halina, znana piosenkarka

polska

Pionowo:
1 - p o w ta rza  się w  u tw o ra c h

m u zyczn ych
2 - a u to r Kakao
3 - cz ło w ie k , k tó r y  coś zna laz ł
4 - ta n ie c  h iszp a ńsk i

6  - m o n e ta  b ita  za czasów W ł. 
Ł o k ie tk a

8  - os tre  na rzędz ie  do 
p rz e k łu w a n ia  

1 0  - zespół b a rw  w  obrazie  

13 - n a p ra w ia  sam ochody
15 - p rzed  w ys tę p e m
16 - p rz y  obcasie jeźdźca  
2 1  - ssak z g ru p y  a n ty lo p

N a ro z w ią z a n ia  k rz y ż ó w k i,  z z a łą czo n ym  k u p o n e m , o c z e k u je m y  
do 30 p a ź d z ie rn ik a . S p o ś ró d  p ra w id ło w y c h  ro z w ią z a ń  ro z lo s u je ­
m y  d w ie  n a g ro d y  rzeczow e .

Rozwiązanie krzyżów ki z p o p rz e d n ie g o  n u m e ru
Poziom o: M a k s , pop is , b a to g i, l iz o l,  cudo , e n zym , śm iech ,
G rze ś ,A n n a , n y ro l,  g a lo n , ig ła , l in ę , rz a r t,  N a re w , ru ła ,  Ignac ,
la m p a s , o lcha , Z ib i,  ru c h y , n o ś n ik , fla g a , k a w a
Pionow o: W a rm ia , T o le d o , m ic h a , s logan , szczyg ie ł, P le ś n ie r,
p rz y ro d a , s y m u la n t, n a ło żn ica , G ry n h o ff ,  L u k re c ja ,  n ie w ia ra ,
o rc z y k , Zam ość, re a lia , A lin a

Nagrody. W  w y n ik u  lo s o w a n ia  n a g ro d y  - zaproszenia n a  zabawę  
taneczną policjantów  o trz y m a li:
Em ilia Now ak-Ow czarzak (z a m .B ie z d ro w o  9 a / 6 )
M agdalena Biegała (zam . W ro n k i,  o s .B o re k  l a /  4)
G ra tu lu je m y !

N a g ro d y  w rę c z a li osob iśc ie  o rg a n iz a to rz y  za b a w y  i  to  bez w e z w a ń  
na p o s tru n e k .

V  V

V W  50 rocznicę y
* zawarcia związku małżeńskiego ^
¥
¥
¥
¥¥
¥
¥  z ż y c z e n ia m i w ie lu , w ie lu  la t  w sp ó ln e g o  
^  m a łż e ń s k ie g o  w  d o b ry m  z d ro w iu , s k ła d a ją :

¥  _____, _______________________
¥  ¥  
¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

¥  
¥  
¥  
¥  
¥  
¥

p o życ ia  ¥

¥
Z e n e k , K a z ik  i  D a n k a  z R o d z in a m i. ¥
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A B M s.c.
Punkt sprzedaży gazu

Wronki, ul. Mickiewicza 28

oferujemy

propan - b utan

5 4 0 -2 5 7
8°° . 1 goo

sobota: do 1 300

5 4 0 -7 7 9 po 1600
sobota: po 1300

Nowo otwarte

SOLARIUM
zaprasza Panie i Panów

Co dziesiąte opalanie gratis!

W ronki, ul. P iękna 12 
Tel. 541-295 

Czynne: poniedz.-p iątek  
w godz. 10.00-20.00

Sprzedam
działkę budowlaną o powierzchni 350m kw. 

pod budowę domu typu bliźniak 
we Wronkach

przy ul. Różanej / Os. 30-lecia 
Informacja:

tel. (0-67) 541-291 po godz. 16.00

Lek. med.
M aciej K rajew sk i

Ortopeda  
traum atolog

Przyjm u je :

w  ś rod y  1 7 30 - 1 8 30 
po 1 8 30 w iz y ty  d o m o w e  

W ro n k i, K lasztorna 2 

Tel. 540 -889

CENTRUM TRENINGOWE W 0JAK0W SKICH  
Filia Nr 1 we Wronkach, ul. Powstańców Wlkp. 14

zaprasza m łodzież szkół średnich na

trening pamięci, koncentracji uwagi 
i inteligencji

Nabór do 20.10.1995. Informacja: tel. 540-001

f t r t o d o n t a N
z Instytutu Stomatologii 

Akademii Medycznej 
w Poznaniu

Przyjm uje we Wronkach 
w Gabinecie 

Stom atologicznym

przy ul. Sierakowskiej 20
Tel. 541-412

Rejestracja:
iv środy i piątki od 18.00 

j ę  w soboty od 10.00

Zapraszam rodziców z dziećmi 
mającymi wady zgryzu 

na konsultację.
Oferuję skuteczne 
metody leczenia

$ Materiały pokryciowe ^
i 4  Ondura (USA) ♦  Ondulina $ 
 ̂ (Francja) ♦  Eternit - 175x113 $

'  ♦  Papy zwykle i termozgrzewalne 5
N \

Tanio poleca „Promotech”
$ Brze/.no 20, tel. Czarnków 55-19-83 j
i  *
v #  Piecyki hiszpańskie na gaz butlowy

KUPIĘ
dom w surowym stanie 

lub do remontu. 
Oferty proszę składać 
pod adresem redakcji.

REKLAMA 
TO JEST TO!

SANUS Z a k ła d  
H a n d lo w o -  
U s łu g o w y  

Paweł KmieciakWronki, ul. Świerkowa 10 

o fe r u je :
ję  wywóz nieczystości stałych 
ię  sprzedaż pojemników na śmieci 

- kubły i wózki

Z g ło sze n ia  p rz y jm u je  g i  EJIA . 
automatyczna sekretarka S  J  u

KOMUNIKAT
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
w Poznaniu prowadzi śledztwo dot. zbrodni popełnionych 
w okresie okupacji hitlerowskiej na obywatelach polskich 
narodowości żydowskiej w obozach pracy przymusowej dla 
Żydów, istniejących na terenie Poznania i w najbliższej okolicy. 
Osoby, które posiadają jakiekolwiek informacje na powyższy temat 
proszone są o listowny, osobisty lub telefoniczny kontakt 
z Okręgową Komisją Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Pol­
skiemu w Poznaniu, ul. Młyńska 1, tel.(0-61) 529-745 i 520-683.

Dyrektor Okręgowej Komisji w  Poznaniu 
Tadeusz Antecki, prokurator

Prywatny
G a b i n e t  C h i r u r g i c z n y

d r J a n u sz  R e n n
Wronki ul. Powstańców Wlkp. 23 

Przychodnia Zakładowa „Spomasz”
czynny we wtorki w godz. 16. do 17

Leczenie i diagnostyka 
Wykonywanie drobnych zabiegów 

chirurgicznych

OGŁOSZENIE
Przedsiębiorstwo Komunalne Spółka z o.o. we Wron 
kach informuje, że w y s y p is k o  k o m u n a ln e  
w Samołężu jest czynne w dni robocze od godz. 7.00 do 
15.00, a w czwartki do godz. 17.00. Istnieje możliwość 
korzystania z wysypiska w wolne soboty po uzgod­
nieniu warunków w biurze pod n-rem tel. 540-645.
Za śmieci bytowe w ilościach poniżej 1 m. sześć, nie 
pobiera się opłat. Zwolnione są także z opłat wywozy 
na wysypisko ziemi i piasku, niezależnie od ilości.

OWWWWWWWOWWWWWtoWOWWCWWCCWMWOWWWW

Hurtownia chemii gospodarczej

W aldi s.c. POZNAŃ
filia w e W ronkach przy ul. Rolnej 13

(byty pawilon Spotem PSS na Zamościu)

^  B ogata  oferta  to w a r o w a  ^
Korzystne ceny - Udzielamy rabatu
Zapraszamy: codziennie w godz. 8.00-18.00 

w soboty: 8.00 - 13.00
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NOWOŚĆ - NOWY KREDYT NA ZAKUP:
#  Art. wyposażenia mieszkań #  Sprzętu AGD #  Sprzęt RTV #  Sprzętu turystycznego #  Opalu

M O ŻE SZ KUPOWAĆ W CAŁYM KRAJU .
SKORZYSTAJ Z OKAZJI - Niskie oprocentowanie - splata do 6 m-cy-29%, spłata do12 m-cy - 30% 

BANK SPÓŁDZIELCZY 64-510 Wronki, ul. Poznańska 50, tel.(0-67) 540-243, 540-744

Zarząd i pracownicy Banku Spółdzielczego we Wronkach


